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KRAKÓW 


25 lutego — czwartek. 


m mL 


Przecdcpłatę przyjmują: 


Administracya „Wieku“ w Rynku, w pałacu zwanym Krzysztofory, na dole, tudzież wszystkie urzędy pocztowe austryackie., 
Ogłoszenia i Inseraty wszelkiego rodzaju przyjmuje Administracya „Wrekr* do zamieszczenia, ża opłatą: od wiersza dro- 


bnego za jednorazowe umieszezenie 6 centów, za. następne po 4 centy, oraz za opłatą należytości stęplowćj po 30 cen. 


od każdorazowego ogłoszenia. 


Administracya 
przymuje. przedpłatę ma miesiąc. Marzec r. b. 
w Krakowie . «+... striz} cent. 50. 
Z przesyłką pocztową w. Ga- 
n Wh licyi 4 całem państ, 
austryackiem < 
mi w. Prusach 
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KRAKÓW 24 lutego. 


Kilka dzienników wiedeńskich, jak Bot- 
- _ schafter, Oesterreichische Zeitung, oraz czer- 
- piący z poselstwa rosyjskiego swe natchnie- 
nia Fyremdenblatt, występują razem, prawie 
w dniu jednym, jakby na dane. hasło, z je- 
dnotonnemi, jakby z jednego żródła płyną- 
cemi korespondencyami z Galicyi, które 
przedstawiając: w najczarniejszych barwach 
stan rzeczy w naszćj prowincyi, wołają ró- 
żnemi tony, aby rząd przedsięwziął energi- 
czne środki, słowem wzywają go, aby ogło- 
sił Galicyę w stanie oblężenia, chociaż 
wyrazu tego nie wypowiadają. 

"Gdy -zaprowadzenie stanu wojennego w Ga- 
Jicyi przysługiwałoby szczególnićj rządowi 
moskiewskiemu, a miałoby wiele niekorzy- 
ści dla Austryi, przeto z zasady: cuż 
prodest, podejrzywaliśmy żródło tych ko- 

" respondencyj i nie zwracaliśmy na nie uwa- 
gi. Lecz gdy i półurzędowa General Korres- 
pondenz zamieściła podobny list z Krako- 
wa, z taką samą konkluzyą, nie możemy 
tego pominąć milczeniem. 

_Wspomniemy najprzód jak motywują swoje 
żądania dzienniki wyżćj wymienione, a w koń- 
"cu przejdziemy do listu z Krakowa w Ge- 

"neral Correspondenz. 

Korespondent do Botschaftera woła: „że 


barbarzyństwo i anarchia zagrażają Galicyi* 


a twierdzenie to usiłując oprzeć na kilku 
odosobnionych wypadkach, z których nie 
można bynajmnićj wyprowadzić owćj kon- 
klnzyi, wzywa rząd, że jego obowiązkiem 
jest działać w dwóch kierunkach, tak: aby 
"po pierwsze, obronić spokojnego obywatela, 
powtóre wstrzymać tych którzy się lekko- 
myślnie rzucają w objęcia rewolucyi. Kore- 
spondent -Botschaftera strzegąc się wyrzec 
ostatnie słowo, nie wypowiada, jakie to we- 
dług niego winno być to działanie rządu. 
Piszący z Krakowa do Oester. Ztg. donosi 

o wykryciu tutaj tajnćj gwardyi narodowej 
i twierdzi dałćj, że jćj naczelnikiem był 17 
letni uczeń techniki, że kasa tćj gwardyi 
wynosiła 1 złr. 90 cen.; a po takićm twier- 
dzeniu swóm woła: „Ow stan rzeczy jest 
nieznośny! konieczna jest spieszna pomoc.“ 
* Korespondent ze Lwowa do Fremdenblatt 
pisze: „Tajny rząd narzucił na nasze mia- 


Towarzystwo pomocy naukowćj dla młodzieży 
W. Ks. Poznańskiego. 


SPRAWOZDANIE DYREKCYI 
za rok 1863. 

„Okoliczności i wrażenia, w pośród których o- 
statnie sprawozdanie Dyrekcyi odczytanem było; 
mogło w nas słuszne wzniecać obawy, aby powo- 
dzenie Towarzystwa w ciągu roku 1863, z które- 
go, jako z roku dwudziestego trzeciego istnienia 
Towarzystwa, niniejszym zdajemy sprawę, nie 
szwankowało, i aby przez to młodzież opieki je- 
go używająca, nie doznała przerwy lub uszczerb- 
ku w regularnćm pobieraniu wsparcia z funduszów 
tegoż Towarzystwa. Obawy te nakazywały Dy- 
rekcyi przezorność, ostrożność i wielką oszczę- 
dmość. Jakkolwiek zaś — dzięki Opatrzności, któ- 
ra los i dobro Towarzystwa oczywiście ma w swo- 
jéj opiece, oraz dzięki wytrwałości i poświęceniu 
członków 'Towarzystwa—- obawy te okazały się 
jeśli nie całkiem płonnemi, to przynajmnićj w skut- 
kach mnićj dotkliwemi ; to wszelako. Dyrekcya 
nietylko oględności i oszezędności swojćj żałować 
nie potrzebuje, ale nawet, w końcu rachunku, u- 
sprawiedliwionemi je widzi. Prawda, że suma przy- 
chodu z roku 1863, jak to zestawione poniżćj 
cyfry wskazują, zbliża się do sumy przychodu 
ż r. 1862; prawda zatóm, że pomimo nader nie- 
pomyślnych okoliczności, etat przychodu o mało 
tylko nie dosięga przychodu z ostatnich lat po- 
myślniejszych ; atoli z drugićj strony i to nie 
mniejszą jest prawdą, że pomimo ostrożności na- 


i tysiąca podpisów od stałych mieszkańców 
Galieyi. Co do nas, nie wątpimy, nie wątpią 
zapewne wszystkie dzienniki polskie w Ga- 
lieyi, iż ludność miejscowa nietylko nie. ży- 
czy sobie, lecz obawia się ogłoszenia stanu 
oblężenia, 
wszystkich jej sprawach i interesach. 

neral Korrespondenz list z Krakowa z 20go 
lutego, w którym korespondent wspomniaw- 
szy o dwóch zabójstwach, o jednóm pod wsią 


wsią Nawsią-brzostecką w brzosteckim po- 


= 


=> 


( Zanim dziennik „Wrex“: wciągniętym będzie w wykazy prenumeracyjne urzędów pocztowych za granicą państwa au- 
Ó stryackiego, uprasza się o nadsyłanie przedpłaty wprost do Administracyi < 
z pieniędzmi przesyłane być winny franko do Administracyi „WIEKU“. — 
nie ulegają frankowaniu. = Listy niefrankowane nie przyjmują się. 


„ WIERU*, w Krakowie. 
Listy reklamacyjne niezapieczętowane 


sto i na cały kraj sieć trudną do rozerwa- 
nia; a w dalszym ciągu swego listu ko- 


oblężenia. Ciekawi 
ów mandat, na mocy któ- 
rego lwowski korespondent do Fremdenblat- 


tu przemawia w imieniu przeważnćj części 
ludności galicyjskićj, a przekonani jesteś- 


my, że choćby zmuszał do podpisu mandatu 
dla siebie w sposób Murawiewowski lub 


Bergowski, niezdołałby nawet przy multy-| 


plikacyjnym systemie krzyżyków , wymusić 


któryby ją całą dotknął we 


Wreszcie ukazał się w półurzędowćj Ge- 


Biskupicami w tarnowskim , o drugiem pod 


wiecie, w których zabójstwach chce, widzieć 
morderstwa polityczne, lecz tego nie dowo- 
dzi; przytoczywszy następnie odezwę „Na- 
czelnika miasta Krakowa do obywateli moj- 
żeszowego wyznania* wzywającą ich do pła- 
cenia podatków ,— wyciąga ztąd wniosek, 
iż „stronnictwo demokratyczne“ pragnie ko- 
nieczni» zbrojnego powstania w Galicyi, i 
że stronnictwo to wspierają: fanatyczna, dro- 
bna i obdłużona szlachta, oraz cudzoziem- 
skie żywioły . kosmopolitycznćj rewolucyi. 
Jakim sposobem korespondent z Krakowa 
z premisów przez siebie rzuconych, to jest 
z dwóch zabójstw , których charakter poli- 
tyczny jest wątpliwym i z owćj odezwy na- 
czelnika miasta Krakowa, przyjść zdołał do 
owćj konkluzyi ? milczy on zupełnie. 

List ów z Krakowa w General Corresp. 
przypomina nam zupełnie treścią i formą 
korespondencye z naszego miasta zamiesz- 
czane w Dzienniku Powsżechnym i nasuwa 
myśl, iż stronnictwo które oddawna życzy- 
ło sobie popchnąć gabinet wiedeński do ści- 
słego przymierza z Moskwą i do wspólne- 
go z nią działania, jest dzisiaj czynniejsze., 
Korzysta ono z każdego wypadku odoso- 
bnionego, aby gó przedstawić jako obraz 
ogólnego usposobienia kraju, wmówić w rząd, 
iż Galicya znajduje się w przededniu po- 
wstania, zachęcić go do użycia wszelkich 
możliwych obostrzeń, do zaprowadzenia ta- 
kiego stanu, w jakim znajdują się prowin- 
cye polskie pod panowaniem moskiewskićm, 
aby nie było już żadnćj różnicy między po- 
stępowaniem obu rządów. Korespondent nie 


byłoby nie loicznćm obok twierdzenia nawet 


gle. O rezultacie ich czy to dodatkym czy ujemnym, 
niczegn się: dowiedzieć nie można. 
uporczywie twierdzi, iż feldmarszałek  Wrangiel 
wkroezył do Jutlandyi ze strategicznych wzglę- 
dów, a ponieważ. miał sobie, udzielone. jeneral- 
ne pełnomocnictwo z przyzwoleniem Austryi, kro- 
kom jego nie zarzucić niepodobna; 0. wydaniu 
zaś rozkazu do opuszczenia Jutlandyi, mowy być 
nie może, dopóki te względy strategiczne trwają| 
i dopóki feldmarszałek Wrangiel będzie to uwa- 
żał za potrzebne. 


Wenecyi, Tryeście i Pola z wielką energią stara- 
ja się, aby w jak najkrótszym czasie wszystkie 
okręta wojenne na morze wypłynąć mogły. W mi- 
nisteryum marynarki panuje gorączkowa czynność. 
Zmiany i promocye w tej gałęzi służby publicz- 
nej odbywają się codziennie; między innemi kontr- 


nić budżetu marynarki w Radzie państwa, ma być 
zamianowany admirałem. Lecz nie tylko na morzu 
odbywają się przygotowania. Niebawem mają na- 
stąpić rozłożenia wójsk ku granicom włoskim, a 
garnizony zostaną skoncentrowane w obozie. Ocze- 
kują i w armii lądowej awansów. Arcyksiążę Al- 
brecht ma być zamianowany naczelnym wodzem 
wszystkich wójsk austryaekich. 


waha się nawet: przypominać smutnćj pa- 
mięci r. 1846, który i tak głęboko w ser- 
each naszych jest wyryty. 

Wskazawszy, w jak szkodliwą politykę 
stronnictwo to chce rząd dalćj popychać; 
wspomniawszy, jak: ogłoszenie stanu oblę- 
żenia, dotykającego całą ludność Galieyi, 


tych korespondentów, że przeważna więk- 
szość: téj ludności jest zupełnie spokojną:— 
powiemy kończąc, że w każdym razie sta- 
nowisko, jakie rząd w Galicyi zajmie, bę- 
dzie wynikiem jego ogólnćj polityki, a nie 
może być bynajmnićj uważane za skutek 
stanu rzeczy w naszćj prowincyi. 


KORESPONDENCYA .„„WIEKU*. 


Wiedeń 22 lutego. 
(w. s.) , Dyplomatyczne negocyacye trwają cią- 


Rząd pruski 


Usposobienie umysłów jest dzisiaj nieco spokoj- 
niejsze. Znaczącym jednakowoż jest fakt, iż w o- 
bozie pruskim, jak się o tem dowiadujemy z bar- 
dzo pewnego źródła, mie robią żadnej tajemnicy, 
iż celem polityki gabinetu berlińskiego jest przy- 
łączenie księstw zaelbiańskieb do Prus, i że dla 
tego wojnę z Danią z całą energią popierać a na- 
wet Jutlandyą zająć potrzeba. 

Obawy: ze strony Włoch zwiększają się. Podług 
wiarogodnych doniesień, na rozkaz gabinetu wie- 
deńskiego, aby dwanaście okrętów wojennych wy- 
płynęło na morze, odpowiedziano z Turynu. de: 
monstracyą : nakazując całej. flocie włoskiej skon- 
centrować się w porcie Ankony. 

Dla zrównoważenia włoskiej demonstracyi, roz- 
kazano z Wiednia telegrafem uzbroić, wszystkie 
wojenne austryackie statki, Komendy morskie w 


admirał Wissiak, któremu dotąd rząd polecał bro- 


Przedsiębiorstwo kołei żelaznej ze Lwowa do 
Czerniowiec w dosyć tradnem znajduje się położe- 


|niu. Słychać, że projekt otrzymania znacznego for- 


szusu, nie przyszedł do skutku. Dyrekcya ma za- 
miar ściągnąć kapitały, puszczeniem w obieg ak- 
cyj, które większy będą miały zapewniony pro- 
cent niżeli 5%.  Spodziewają się, iż zapewnie 7 
procentu nakłoni kapitalistów do współudziału w 
tem przedsiębiorstwie. 

Poseł Zyblikiewiez odbywa naukową podróż po 
Niemczech, robi on studya porównawcze między 
ipstytucyami sądowemi w Austryi i państwach 
związkowych. Wiadomo jest, iż pan Zyblikiewiez 
ograniczył swoje czynności w Radzie państwa na 
kwestye sądownicze. Na: przyszłej sesyi reichs- 
ratu, gdzie zapewne kwestya reformy sądowej bę- 
dzie poruszoną, użyje on. zebranych wiadomości 
z korzyścią dla prawodawstwa sądowego. Í 

Jeneralna korespondencya zamieszcza znowu dzi- 
siaj bardzo niepokojący artykuł o stanie Galicyi. 
Usłużny ten organ rządowy podnosi ostatnie dwa 
zabójstwa w Galicyi, nazywa je- politycznemi 
mordami, nie czekając nawet eo sądy 0 nich wy- 
rzekną. Uwagi jakie porobiłem w ostatniej mojej 
korespondencyi nad artykułem Oesterreichische Zei- 
tung, dadzą się zupełnie zastósować i do Generalnej 
Korespondencyi. 


"Warszawa 21 lutego. 


+ W poprzednich listach pisałem wam o dekla- 
racyi, którą rząd moskiewski nakaznje obecnie 
podpisywać w Warszawie i na prowincyi urzędni- 
kom, a to w miejsce adresów, których podpisania 
zabraniał im ukaz. carski z r. 1861. Dzisiaj prze - 
syłam wam wydane w tćj mierze rozporządzenie do 
władz i wzór deklaracyi ułożony przez Berga. = | 
_ „Wypis z- protokółu Rady; Administracyjnćj 
Królestwa z dnia 31 stycznia (12 lutego) r. b 
Ner 1020. Namiestnik Królestwa oznajmia Radzie 
Administracyjnej: 

„Z licznych śledztw. w sprawach politycznych 
przez ustanowione do tego osobne: komisye śled- 
cze wyprowadzonych, okazuje się, że niektórzy 
urzędnicy Królestwa, sprzyjając występnym dzia- 
łaniom rewolucyonistów, takowe już: czynnie, już 
moralnie wspierają. i 

„Dla zwrócenia ich z tych zgubnych ścieżek na 
drogę prawych obowiązków względem monarchy 
wskazanych, wykonaną na urząd przysięgą, polę- 
cam Radzie Administracyjnej wydanie- rozporzą- 
dzeń, aby wszyscy bez wyjątku urzędnicy władz 
cywilnych, tak etatowi jako i nie etatówi, lub z 
wyborów obowiązki pełniący, pociągnięci 
zostali przez władze bezpośrednio nad nimi prze- 
łożone, do podpisania deklaracyi, którćj wzór tu 
załącza. 

„Spodziewam się, że przez chętne przystąpie- 
nie do tego powtórnego aktu wierności dla tro- 
nu, urzędnicy, jak z jednćj strony ułatwią rządo- 
wi rychlejsze stłumienie działań wichrzycieli, tak 
z drugićj oszczędzą mu przykrćj konieczności ką- 
rania.“ 


szėj w przyjmowaniu nowych stypendyatów, su- 
ma rozchodu wyrównywa prawie sumie przycho- 
du, a remanent na rok 1864 niewiększym się o- 
kazał, jak zwyczajny i.konieczny remanent lat 
poprzednich. Pochodzi to z tąd, że zobowiązania 
Dyrekcyi względem młodzieży, będącćj już na 
funduszu Towarzystwa, są tak znaczne, iż wy- 
czerpują cały prawie, acz dosyć znaczny, przy- 
chód rocznych składek; a wynika znów ztąd da- 
lój, że byłaby Dyrekcya kasę Towarzystwa na 
niedobór, siebie na wielką odpowiedzialność wy- 
stawiła, gdyby, dając folgę wymaganiom tak ko- 
mitetów jak pojedyńczych petentów , była obcią- 
Żyła etat roczny nowemi stypendyami. Jeśli sy- 
stematyczne i uporczywe odmawianie ze strony 
Dyrekcyi na wnioski petentów przykrem było dla 
nićj równie jak dla interesentów i pośredniczą- 
cych pomiędzy niemi komitetów, to rezultat i bi- 
lans etatu nietylko Dyrekcyę usprawiedliwia, ale 
ją pociesza dowodnćm przekonaniem, że tak po- 
stępując, obowiązku swego dopełnia. 

Mówiąc o remanencie z roku 1863, nadmieni- 
liśmy, że pomimo skrupulatnćj oszczędności ze stro- 
ny Dyrekcyi, remanent ten ledwie wyrównywa 
zwyczajnemu remanentowi lat poprzednich. Gdy 
wszelako remanent ten, jak to się poniżćj wyka- 
że, przeszło 4,000 talarów wynosi; przeto nastrę- 
cza się zapewne pytanie, zkąd ta skrupulatna o- 


szezędność Dyrekcyi, i dla czego w obec tylu na-|2) 


glących wniosków o wsparcie, nie dysponowała 
Dyrekcya choćby większą częścią remanentu na 
rzecz potrzebującćej wsparcia młodzieży. Uprze- 
dzając podobną uwagę, jeśli jéj zarzutem nazwać 
nie chcemy, winniśmy dla objaśnienia powiedzieć, 


że remanent ów, jak każdy podobny remanent, 


z roku jednego na drugi, nie jest gotowizną gro- 


madzoną i leżącą w kasie Towarzystwa, ani nie|-- 
jest oszczędzeniem przysparzającóm żelazny To- 


warzystwa kapitał, ale jest raczćj i jedynie zaso- 
bem przeniesionym z końca roku jednego na po- 
czątek roku następnego i służącym do uskutecz- 
nienia wypłat bieżących, zanim wpływy tegoż ro- 
ku następnego pokryć zdołają bieżące tegoż roku 
wydatki. Nauczyło bowiem doświadczenie wiele- 
letnie, że wpływy pierwszego, przedświętojańskie- 
go półrocza daleko są mniejsze, aniżeli wpływy 
półrocza drugiego, poświętojańskiego, gdy tymcza- 
sem wydatki w obydwóch półroczach. są równe. 
Otóż remanent kasówy z:.roku poprzedniego słu- 
ży do pokrycia wydatków pierwszego półrocza, 
wpływy jego przewyższających; gdyby remanentu 
tego nie było, nie byłaby kasa w stanie wypłacać 
stypendyów bieżących, a tém mnićj byłaby w sta- 
nie pokryć niedobory, jakie się przy tak niepe- 
wnym i niestałym etacie przychodowym i rozcho- 
dowym dość często pojawiają. I tak: 

1) w pierwszćm półroczu 

1861 r. wpłynęło . . . 2,033 tal. 8 sgr. 3 fen. 
wydatki zaś w temże 

półroczu wynosiły. . . 44876. „ 22 „.,1 , 
azatóm przewyżkawy- = 0 u 
datków wynosiła 
w pierwszém półroczu 

1862 r. wpłynęło . . . 3,076 tal. 5 sgr. 5 fen. 
wydatki zaś w tómże 

półroczu wynosiły. . . 6,412 „ 22 „ 7 

a zatćóm przewyżka wy- pas 
datków wynosiła . . . 3,346 tal. 17 sgr. 2 fen. 


n 


.. . 2,843 tal. 13 sgr. 10 fen. 


Deklaracya. (*) 

„Jednym z smu*nych powodów, które najwię- 
céj przyczyniły się do nieszczęść, jakie dotknęły 
naszą ojczyznę, było pomiędzy innemi i karygo- 
dne postępowanie niektórych urzędników publicz- 
nych. — Niepomni na świętość wykonanćj na wier- 
ność monarsze przysięgi, — wspierali oni zbro- 
dnicze knowania, bądź przez występczą oboję- 
tność i lekceważenie obowiązków urzędu, bądź 
przez trwożliwą uległość pogróżkom wichrzycieli, 
bądź przez pośredni a nawet i osobisty udział w 
przewrotnych działaniach rewolucyonistów, po więk- 
széj części z zagranicy przybyłych. 

My, niżćj podpisani, wierni wykonanćj przysię- 
dze, przyznając i poświadczając, iż podobne po- 
stępowanie jest niegodnem i obowiązkom prawe- 
go urzędnika przeciwnóm, obowiążujemy się ca- 
łemi siłami wspierać zamiary rządu i. współdzia- 
łać w celu zniweczenia zbrodniczych dążeń i kno- 
wań jakiejbądź natury, a na dowód szczerości i 
prawości naszego oświadczenia, bez żadnego wa- 
chania się lub wstecznćj myśli, niniejszą deklara- 
eyę podpisujemy.“ 

Takąto deklaracyę nakazano podpisywać urzę- 
dnikom. 

Już w paru listach moich donosiłem wam o 
konferencyach, na jakie czcigodnego księdza bi- 
skupa Rzewuskiego wzywa Berg. Okoliczność ta 
dowodzi, jak Moskwa kręci się około zdjęcia ża- 
łoby, nie szczędząc według swego zwyczaju obie- 
tnie, które wiemy jak zawsze spełniała, i jak im 
wierzyć. W czasie piątkowćj rozmowy głównie 
szło Bergowi o znany list arcybiskupa, w przed- 
miocie zarządzonćj żałoby kościelnćj, o jego au- 
tentyczność, którą ksiądz biskup potwierdził. 
Ksiądz Rzewuski na żądanie Berga iżby mu zło- 
żono. list oryginaliy, odpowiedział, że został zni- 
szczony, co istotnie nastąpiło; a na zapytanie te- 
goż 'zkąd list przeszedł do' gazet zagranicznych, 
odpowiedział najzgodnićj z prawdą, iż o tém nic 
nie wie. Wkonkluzyi żądał biskup, aby w spra- 
wie żałoby przestał być napastowany, i żeby rzecz 
zwrócić na drogę czysto urzędową, która wyjaśni 
stosunek w 'tym względzie z instrukcyami arcybi- 
skupa i jego obowiązkami; na żądanie to wresz- 
cie przystał p. namiestnik. Poczekajmy więc jaki 
obrót sprawa weźmie. 

Tymczasem Moskwa coraz nówemi szykanami 
prześladuje duchowieństwo: Wyszło rozporządze- 
nie policyi, aby każdy duchowny świecki nosił 
przy sobie kartę legitymacyjną wydaną przez 
zwierzchność duchowną, wykazującą stanowisko 
lub zajęcie okaziciela w hierarchii duchownćj, a 
poświadezoną przez komisarza policyjnego cyrku- 
łu zamieszkania, którą na każde żądanie poli- 
cyanta na ulicy pokazać jest obowiązany. 
~- Wyszedł rozkaz Naczelnika Miasta z daty 18 
lutego, w którym czytamy imienny: wykaz miesz- 
kańców, co odmówili przyjęcia udziału w pożycz- 
ce lub podatku narodowym. Nazwiska wskazują 
pochodzenie tych panów, po większćj części cu- 


(*) Deklaracya ta ułożona w kancelaryi Berga i jawnie 
przesłana z nakazem podpisywania, nietylko odbiera podpisom 
wszelką wagę, ałe nadto jest jednym więććj dowodem przy- 
musu do podpisów. (P. R. W.) 


3) w pićrwszćm półroczu 


1863 r. wpłynęło . . . 1,679 tal. 7 sgr. 3 fen. 
wydatki zaś w tómże 


półroczu wynosiły. , . 4,734 „ 20 „ 10 al 


a zatóm przewyżka Wy- ; 
„ . -3,055 tal. 13 śgr. 7 fen. 

Gdy więc wydatki w pićrwszych półroczach trzech 
lat przytoczonych o wiele przewyższały wpływy 
tegoż półrocza, rzecz oczywista, że: potrzeba było 
zasobów z roku poprzedniego, i że zasoby te ni- 
gdy niewyczerpnięte, owszem zawsze w należytćj 
mierze zachowywane być winny. | 

Jeśli dość pomyślny, w miarę czasowych oko- 
liczności, stan funduszów Towarzystwa przypisąć 
należy poświęceniu i gotowości do ofiar ze strony. 
członków jego, przejętych myślą założyciela tegoż 
Towarzystwa i uznających oświatę ludu za główny 
warunek szczęścia i pomyślności narodów; to z dru- 
gićj strony uznać należy, że rezultat ten w. znacz- 
néj części także gorliwości i zachodom tych człoń- 
ków. komitetów przypisać trzeba, którzy się ścią- 
ganiem składek w szczególności zajmują. Z tego 
powodu skłaniamy się do pobłążania nateraz pe- 
wnćj luźności i nieregularności, jaka się w zebra- 
niach komitetów i walnych zgromadzeń, równie 
jak.w przesyłaniu nam sprawozdań z zebrań ta- 
kowych, spostrzegać daje. Przypisujemy tę niere- 
gularność raczćj wpływowi zewnętrznyeh, nadzwy- 
czajnych okoliczności, aniżeli brakowi czynnego 
udziału w sprawach Towarzystwa. Wnosząc zatćóm 
o moralne niejako pokwitowanie z zeszłorocznych 
ich czynności, jakiekolwiek one były, mamy so- 
bie wszelako za obowiązek przypomnieć uchwałę 
walnego zebrania z dnia 13 lutego 1856 r. która 


datków wynosiła 


stanowi, że pićrwsze walne zebranie powiatowe 
odbywać się winno najpóźnićj w trzy miesiące po 
walnćm. zebraniu całego Towarzystwa. Cel i zna- 
czenie tćj uchwały są jasne. Przyzna téż każdy, 
że ani sprawozdanie Dyrekcyi, ani uchwały wal- 
nego zebrania, nie mogą mieć pożądanego skutku 
i wpływu, jeśli zamiast w przeciągu pićrwszych 
trzech, miesięcy, daleko późnićj, a często bezpo- 
średnio dopićro przed następnóm walném zebra- 
niem zakomunikowańe i rozebrane zostaną. Idzie 
zatćm, że przynajmnićj to jedno walne zebranie 
powiatowę w terminie oznaczonym regularnie od- 
bywać się winno.* 

Z szczegółowych rubryk podajemy następujące 
daty: 1) Skład Dyrekcyi w r. 1863: Macićj. hr. 
Mielżyński prezes, Dr. H. Cegielski, zastępca, 
X. prałat Brzeziński, sekretarz, Hr. Aug. Ciesz- 
kowski, Kazimierz Kantak, Feliks Łaszczewski, 
Adolf Łączyński, Dr. Matecki, . Prof. Dr. Motty, 
Wolniewicz Włodzimierz, Anastazy Radoński, 
Prof. Dr. Rymarkiewicz, Prof. Wannowski, Syn- 
dyk Wegner, X, Grandke kanonik Podskarbi. — 
Dochody wynosiły, w ciągu roku: 9,171 talarów, 
wydatki 9,044 tal. Na końcu r. 1862 pozostało 
stypendyatów 198, w ciągu r. 1863 przybyło 71, 
ubyło 135, pozostało przy końcu roku 134, Na 
uniwersytetach pobierało z końeem: r. 1862, sty- 
pendyum uczniów 24, w szkołach agronomicznych 
3, w instytutach technicznych 4, w fabrykach i rę- 
kodzielniach 3; w konserwatoryum muzycznóm 1, 
w gimnazyach 79, w szkołach realnych 7, w se- 
minaryach nauczycielskich (dla szkół elementar- 
nych) 67. Z tych 25 wyszło już na nauczycieli 
elementarnych. 


2 
dzoziemców, co przyjęci gościnnie, trudniąc się 
tutaj zyskownym handlem, dalecy są od poczucia 
obowiązków, jakie każdy winien ziemi co go ży- 
wi, i ludziom z których żyje. Rozkaz zabrania 
mieszkańcom wchodzenia z niemi w jakiekolwiek 
stosunki, zabrania kupować. od nich, sprzedawać 
im i t. p. 

Moskwa coraz jawnićj przekonywa się, jak ma- 
ło liczyć może na swoją policyę, z którćj nie mo- 
że, jak pragnie, zetrzeć uczuć człowieczeństwa. 


Dziennik Powszechny donosił, że 4 dozorców zo- | 


stało aresztowanych w skutek ostatnich odkryć. 
Obeenie wiemy dobrze, że przeszło 60 ajentów 
policyjnych, bądź jako podejrzanych o udział czyn- 
ny w organizacyi narodowćj, bądź jako podejrza- 
nych o pojedyncze przychodzenie z pomocą bez 
stałego współudziału, bądź. wreszcie jako niegor- 
liwych w służbie moskiewskićj, zostało usuniętych 
od różnych czynności, a miektórych aresztowano. 
Policya ma zamiar przerobić służbę swą na to- 
gatkach warszawskich i w miejsce rewizorów, któ- 
rych zawsze a szczególnićj w ostatnich ezasach 
wybierała z wiernych swych ajentów, obsadzić ofi- 
cerów, którzy postępowaniem swćm, w armii ża- 
dnego z państw ucywilizowanych nie byliby cier- 
piani. Natura służby policyjnćj, która jakkolwiek 
potrzebną jest w państwach, gdzie władza wyko- 
nawcza choć naczelna, zostając sama pod prawem, 
prawa przestrzega, ma jednak w swym. pierwiast- 
ku żywioły, z któremi człowiekowi wyższych uczuć 
i inteligencyi sympatyzować trudno, a jakie głó- 
wnie są wyłącznóm zadaniem niższych jój orga- 
nów, których funkcye z takim zapałem pełnią dziś 
oficerowie armii moskiewskiej, a jako o bardzo 
zyskowne, wszelkiemi dróżkami gorliwie się sta- 
rają. Spojrzmy dziś, kto pełni w Polsce i w War- 
szawie zwłaszcza niższe urzęda policyjne przy ko- 
misarzach cyrkułowych? oto oficerowie, po więk- 
szój części gwardyi, tćj broni, która stanowi w in- 
nych krajach kwiat młodzieży, posłusznćj najwyż- 
szym poczuciom honoru, przedstawiającćj obroń- 
ców najszczytniejszych idei ludzkości. Słysząc te 
tysiączne szezegółki, o jakie codziennie potrącać 
się trzeba; widząc rozkiełzanie się żołdactwa, te 
nikczemności podrzucań przy rewizyach, te rabunki 
bądź w naturze po domach obywatelskich dopeł- 
niane, a zawsze bezkarnie przechodzące, a nawet 
przez rząd nagradzane, bądź te kradzieże upra- 
wnione postanowieniami o samowolności kontry- 
bueyj, te fałsze w doniesieniach, te zbrodnie w są- 
dach, gdzieś w tajemnicy nad torturowaną ofiarą 
dokonywanych w obec obrazy najświętszych praw 
spółecznych — pytamy się nieraz siebie, czy w tych 
bezduszne narzędziach systematu. Piotra i Kata- 
rzyny, a dziś przez mężów stanu Piotrowego gro- 
du dokonywanego nad Polską, — czy w nich nie 
ma już nie ludzkiego, czy. zwierzęca strona orga- 
nizmu zabiła w nich wszystko, co człowieczeństwo 
ma wyższego, od Boga pochodzącego? 

Wywóz z cytadeli, Modlina i z innych miejse 

3 w kraju, zkąd ofiary codziennie sprowadzają do 
warowni na Pradze pod Warszawą, by ich po- 
wieść dalćj, odbywa się teraz co drugą lub trzecią 
noc. Z soboty na niedzielę wczorajszą wywiezio- 
no około 200 aresztowanych, z których 8 tylko 
na mieszkanie w odległych guberniach cesarstwa, 
a reszta na posielenie w Sybir lub do robót ka- 
torżnych. W tćj ostatnićj kategoryi jest ks. Józef 
Stecki, w r. 1861 członek delegacyi miasta, osą- 
dzony za podrzucony mu numer rozporządzenia 
Naczelnika miasta, za co siedział w więzieniu prze- 
szło pół roku, na lat 15 do ciężkich robót. Wywie- 
ziono go okutego w kajdany. Pomiędzy skazane- 
mi do rot aresztanekich są: Setunol Kazimierz i 
Mięsopust Wincenty, kupcy, poddani austryaccy. 
Może ktoś z rodziny dotąd nie wiedział czy i 
gdzie żyją? 

Moskwa oczyszcza więzienia i spieszy się z wy- 
rokami, których jest kilkadziesiąt wyrzekających 
karę Śmierci. Między innymi Schmidt, i stary, 
bezprzytomny, nieopuszczający od pewnego. czasu 
łóżka, Eckert, w którego domu znaleziono kilka 
sztyletów zamurowanych, skazani są na powiesze- 
nie, a exekucya ma się wkrótce odbyć. Sprawę tę 
śledzę pilnie, i szczegółowe prześlę wam o niéj 
sprawozdanie. $ A 

Chwytania na ulicy są rzeczą tak powszechną, 
że już o nićj i nie warto pisać. Wczoraj, w nie- 
dzielę, kiedy dość osób znajdowało się na ulicach, 
odznaczał się w téj służbie Rydzewski; kiłkadzie- 
siąt osób wziętych na Nowym - Świecie aresztowa- 
no i odbyto ścisłą rewizyę, szukając w butach, 
czapkach , kieszeniach, na ciele, kwitów podatko- 
wych; szczęściem nie u nikogo nie znaleziono. 

W pomoc polieyi przychodzi gorliwie cenzura 
-i jéj szanowni członkowie, a szezególnićj: Herc, 
Błeszczyński, Funkenstein, Lachmanowicz z swym 
prezesem Pawliszczewem na czele. Nie bym wię- 
céj nie pragnął, jak żeby można w dziennikach 
którychkolwiek państw, pokazać ustępy, jakie są 
bądź z gazet i pism peryodycznych, bądź dzieł 
specyalnych, a nawet powieści, wykreślane. Szcze- 
gólnićj uwzięli się ci panowie trapić pisma peryo- 
dyczne a zwłaszcza popularne. Tygodnikowi Ilu- 
strowanemu zabraniają używać winiety, którój od 
paru lat dała aprobatę taż sama cenzura; wstrzy- 
muje ryciny doznanych i dozwolonych poezyj; 
Kmiotkowi i Czytelni Niedzielnćj, zabrania bezwa- 
"runkowo umieszczać artykuły z dziejów polskich; 
Przyjacielowi Dzieci nie pozwala dawać wizerun- 
ków królów polskich, a nawet podobno ma za- 
miar zabronić dalszego drukowania od trzech lat 
ciągnącćj się historyi polskićj przez L. Rogal- 
skiego napisanćj. Pismom politycznym codzien- 
nym, nie wydaje gazet aż na drugi dzień po 
przyjściu poczty; ogranicza do kilku liczbę pism 
zagranicznych z których mogą robić wyjątki, a i 


tu jeszcze robi ścióśnienia i wykreślenia. Żaden 
artykuł, żadne dzieło podnoszące ogólniejsze kwe- 
stye, prawne, moralne, historyczne i społeczne, 
nie może wyjść, bądź wprost zakazane, bądź tak 
poobcinane, że autor nie śmiałby, z podobnemi 
urywkami wystąpić, bez narażenia się na śmie- 
szność. Ztąd stagnacya umysłowa, ku czemu usil- 
nie dąży Moskwa, którćj każdy promyk jasnego 
poglądu, każda uznana prawda, robi jéj zarzut 
zbrodni, grozi jej i podsyca umysły nienawiścią. 
W system potępiony Mikołajewsko-Muchanowow- 
ski, pragnie wtłoczyć kierunek dzisiejszego wychowa- 
nia młodzieży; Trepow gorąco żąda zamknięcia Szko- 
ły Głównćj; ma on jak i wszyscy mądrzy doradzcy 
moskiewscy, projekta stłumienia kiełkującćj w mło- 
dzieży  intelligencyi; nie dziw więc, że mimo 
sprzecznych dróg między systematem Wielopol- 
skiego a systematem Wałujewsko - Trepowskim, 
ten ostatni nie intrygował przeciw mianowaniu 
Zygmunta Wielopolskiego dyrektorem oświecenia, 
bo wić że człowiek tak ograniczonych znajomości 
potrzeb i kierunku wychowania publicznego, nie 
potrafi nie przeciwstawić, ani nie zdoła oprzeć się 
jakim nowym z góry postanowionym instrukcyom. 

Opowiem wam jeden szczegółek o p. Zygmun- 
cie Wielopolskim. Posada dyrektora wydziału 
oświecenia, należała się z porządku awansu p. 
Przystańskiemu, wiee-dyrektorowi tegoż wydziału, 
na którą rzeczywiście był przedstawiony, — kiedy 
dla nieodgadnionych jeszcze zupełnie powodów, 
jak Deux ex machina, wystąpił jako kandydat 
p. Wielopolski, i wiedział z góry że urząd ten 
otrzyma, zgłaszał się osobiście do p. Przystań- 
skiego, który jako zdolny człowiek, pełnił zastęp- 
czo a obecnie de facto będzie odrabiał czynności 
wydziału, z propozycyą, ażeby w nagrodę ominię- 
tego awansu, przyjął część z jego pensji, taką 
jakaby się równała pensyi dyrektora. P. Przy- 
stański odrzucił podobną propozycyę, którćjby ża- 
den honorowy człowiek nie przyjął, w żaden pe- 
wny siebie i słusznie nadanego sobie stanowiska, 
przez szacunek samego siebie, nie śmiałby był 
uczynić. i 

Powtarzana uporczywie czas jakiś wiadomość 
o przyjeździe w. ks. Konstantego, ucichła. “ Nie- 
wiadomo czy z przybycia jego chcą zrobić jaką 
niespodziankę, czy grupowanie się stosunków 
państw europejskich i jakie nowe zwroty polity- 
czne; o jakich głuche do' has dolatują wieści, 
przyjazd jego robią przedwczesnym, albo zupeł- 
nie zbytecznym. "Te ostatnie opinie przeważają 
dziś w Warszawie, w którćj niecierpliwie czekają 
godziny, z wybiciem którćj rozjaśniłby. się za- 
gmatwany i niewyjaśniony horyzont polityczny. 

Mówią o nowéj potyczce pod  Garwolinem; 
w któróm prawdziwie miejscu stoczono ją, nie 
wiem, — to tylko pewna, że onegdaj z za Wisły 
przywieziono dwie trumny i dziesięć podwód ran- 


„| nych Moskali. Od kilku dni wysłano ztąd kilka 


oddziałów moskiewskich w różne strony, w oko- 
lice Warszawy. W utarczce pod Mogielnicą, z od- 
działu moskiewskiego wysłanego z Warszawy, 
zabito lub raniono przeszło czterdziestu. Dowodził 
tam jazdą polską, znany dowódzca oddziału jazdy 
województwa mazowieckiego, Pawełek. Posunął 
się szezęśliwie w inne miejsce; oczekujemy wia- 
domości o nowćj jakćj jego potyczce. 


sa Praga czeska 19 lutego. 

(5.) Od pewnego czasu korespondencye z ziem 
słowiańskich wyrobiły sobie w dziennikach pol- 
skich prawo obywatelstwa. Świadczy to z jednój 
strony o pewnym, nie bez korzyści zostającym 
zwrocie w polityce naszćj, jak z drugićj strony 
jest dowodem, że ludy, ziemię te zamieszkujące, 
w czasach ostatnich do nowego zbudziły się życia 
i samodzielną myśl narodową objawiać zaczęły. 
Jedno z drugióm wzięte, sprawia, że staramy się 
bliżój poznać najbliższych naszych sąsiadów , po- 
krewieństwem historycznóm z nami złączonych. 
Pożądanómby tóż było, gdyby i z dalszych sło- 
wiańskich krain, podległych Austryi i Turcyi, 
dzienniki polskie choć krótkie dawały wiadomo- 
ści,— jakkolwiek bowiem u wielu z tych ludów 
siła wewnętrzna, pod wielu względami jest siłą 
negacyjną, ujemną tylko, — to sądzę, że i z si- 
łami takićj natury, nie mnićj się liczyć należy i 
w planie politycznych mieścić kombinacyj. Lek- 
ceważeniem zbywać np. nie można stosunku sło- 
wian do Madziarów, którzyby od nas może nie 
jedną przyjazną radę jako od bezstronnych przy- 
jęli pośredników. 

Zadaniem dziennikarstwa naszego być także 
winno, podawać rękę szlachetnym usiłowaniom 
czeskiego ludu, który przez usta znakomitej wię- 
kszości politycznych organów swoich, sympatye 
swe Polsce wygłasza; zadaniem dziennikarstwa 
obojga narodów jest, niszczyć przesądy wzajemne, 
objaśniać wady z jednćj i drugićj strony, smut- 
nym upadkiem politycznym, niedojrzałością lat 
minionych uwarunkowane, by tak zwalczając prze- 
szkody stawiane ze stron wielu, na złość nie je- 
dnemu i nie jednym; stawić myśl solidarności po- 
bratnich plemion z Polską, jedyną na dzisiaj re- 
prezentantką chrześcijańskićj myśli w Słowiań- 
szczyznie , bo myśli swobody wszystkich narodów! 

Dla tego tóż z radością Wiek witamy w Pra- 
dze, mając nadzieję niepłonną, że do dzienników 
wychodzących w różnych dzielnicach Polski, go- 
ścinnie słowo nasze witających, przybędzie organ 
który zechce się tóż rozejrzeć po krainach, z wie- 
lu względów nas obchodzących, jeśli nie dziś to 
zawsze w przyszłości! 

Słowo wcielone w czyn w dzisiejszćj naszćj wal- 
ce z caratem moskiewskim, silnie uderzyło filolo- 
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gią dotąd skrępowaną fantazyę czeskiego narodu; 
młodzież, naszą myśl odczuła, — starzy, warya- 
tami nazwali a w najświeższym liście Palackiego 
„bandytami“. Bój przeniósł się na niwy- cze- 
skie i dwa zastępy z sobą tak zajadle bojują jak 
Rząd narodowy z Rządem carskim. Stare pansla- 
wistyczne pokolenie nazywa wszystkich polonofi- 
lów szaleńcami i rewolucyonistami (słowa 
Palackiego wyrzeczone do Namiestnika Czech), — 
młode pokolenie mianuje dziś starych pogardliwie 
„rytecznikami,* inaczój „Wielopolszczykami cze- 
skiemi* a Boleslavan w ostatnim swym numerze 
rzucił im zarzut przekupstwa! My do p. Palackiego 
tego bynajmniej nie stosujemy— nie potrze- 
buje tego; ale w pewnćj mierze zgadzamy się 
z Boleslavanem na to co mówi o dzienniku jego 
„Narod.“ Dla czegóżby, mówi Bolesł, rząd mo- 
skiewski nie miał mieć w Pradze urzędowego swe- 
go dziennika, gdy po całćj Europie miliony roz- 
rzuca na zakupienie niesłowiańskich publicystów!“ 
W tak silny i stanowczy sposób nie wysłowił się 
jeszcze żaden czeski dziennik. Wyrzuca im dalej, 
że w r. 1862 wszysey od Cara przyjęli ordery i 
stawia im za przykład p. Didyckiego, który reda- 
gując nieprzyjazne wtedy Polakom „Słowo* order 
odesłał nazad do Wiednia. W końcu Boleslavan 
charakteryzuje w żywy sposób politykę Wielopol- 
skiego i porównywa jego poglądy z poglądami p. 
Riegera i Palackiego, którzy tak jak ten sądzą, 
„że nie oni dla narodu, lecz naród dla nich stwo- 
rzony.* 

Z tych małych próbek sądzić możecie, jaki wpływ 
ruch polski i myśl nasza wywiera w Czechach i 
czy nie mają ci słuszności, którzy za obowiązek 
swój uważają, zdawać dziennikarstwu polskiemu 
sprawę ze stanu umysłu w Czechach, o upadaniu 
wpływów moskiewskich. Upada ten wpływ, bo 
Czesi dojrzewają, do wysokości i godności naro- 
du dochodzą. My z serca „szczęść Boże* wołamy. 

Tych zaś, którzy za przykładem pewnych pa- 
nów odpowiedzą, że „co nas tam obchodzi, co nam 
to pomoże, jak tam jakieś dzienniki o nas piszą* 
zapytam: Czy was nie obchodzić nie będzie, gdy 
o waszćj matce, ktoś fałszywe rozrzucać będzie 
wieści? ezy się nie ujmiecie za pokrzywdzoną jej 
cześć ?!*— „Ujmiemy się! *— 

Kilka tych myśli przyjmijcie jako wstęp do li- 
stów moich, które o ile można zwięźle i na fak- 
tach opierać obiecuję. 


. Berlin 22 lutego. 


Wojsko pruskie wtargnęło więc do Jutlandyi. 
Ważny ten wypadek zajmuje tu dziś wyłącznie 
wszystkich, i słusznie, gdyż doniosłość jego wpro- 
wadzi sprawę niemiecko-duńską na nową drogę 
i wywrze na stosunek rządu tutejszego do mv- 
carstw zachodnich wpływ stanowczy. Z wypad- 
kiem tym zaczyna się podobnież zmieniać zapa- 
trywanie się rządu pruskiego na naturę i istotę 
księstw nadelbańskich. Już przed dwoma laty wy- 
słał rząd pruski do Szleswiku komisarza, z pole- 
ceniem, ażeby sporządził wykaz statystyczny lu- 
dności, księstwo to zamieszkującćj, i ażeby wy- 
śledził mianowicie dokładnie stosunek, jaki po- 
między mieszkańcami tamecznemi zachodzi pod 
względem ich narodowości. Złożone przez komi- 
sarza pruskiego sprawozdanie urzędowe opiewa, 
że Szleswik liczy większą połowę ludności czysto 
duńskićj, która od wieków ziemię tę zamieszkuje, 
i używa języka duńskiego; , część Fryzów, któ- 
rzy się uważali zawsze za Duńczyków i którzy 
nie byli i nie są Niemcami; i zaledwie '/, część 
Niemców, którzy zajmują wyłącznie południową 
część księstwa, i którzy tu przywędrowali za chle- 
bem, w tenże sam sposób, jak Niemcy do krajów 
niegdyś polskich, które dziś pod panowaniem pru- 
skiem zostają. P. Bismark, opierając się na tem 
sprawozdaniu urzędowóm, odróżniał dotąd stano- 
wczo Holsztyn od Szleswiku, uznając jedynie pier- 
wszy za kraj niemiecki, do którego Rzesza nie- 
miecka słuszne wnieść może prawa. Przez uwa- 
żanie takie ściągnął on na siebie głównie niena- 
wiść bezmyślnych demagogów niemieckich, którzy 
nietylko Szleswik, ale i całą Danię wcieleniem do 
Rzeszy uszczęśliwić pragną. Dziś różnica ta za- 
czyna się coraz wyraźnićj zacierać w zapatrywa- 
niu rządu pruskiego. Organa tutejsze, odbierające 
natchnienia od rządu, które niedawno z pewnym 
poczuciem sprawiedliwości drwiły sobie z żarłocz- 
nego apetytu patryotów niemieckich, dziś już skła- 
niają się widocznie do ich pożądliwych zachcia- 
nek. Trwałe i zupełne oderwanie obu księstw nad- 
elbiańskich od Danii, stało się dziś więcćj lub mnićj 
wyraźnóm ich hasłem. Prasa na wpółurzędowa tu- 
tejsza rzuciła już pytanie, w jakiby sposób przy- 
wrócić najwłaściwićj księstwa te do łona ojczyzny 
niemieckićj, lecz dotąd do rozwiązania tego py- 
tania sama jeszcze nie przystąpiła. Jednakże nie 
bez związku może z świeżą zmianą w usposobie- 
niu rządowóm, zostaje wiadomość, nie urzędowa 
jeszcze wprawdzie, jaką wszystkie dzienniki tu- 
tejsze podają dziś jednozgodnie, że Prusy zapro- 
ponowały księciu oldenburgskiemu ustąpienia kra- 
ju jego na rzecz Prus,. w zamian za mitrę księcia 
szleswisko-holzackiego. Sapienti sat! 

Równocześnie krąży tu znów wieść, rozrzucona 
przez ludzi ocierających się o figury rządowe, o 
blizkiem zwołaniu sejmu. Niedostatek pieniędzy, 
w jakim znajduje się rząd w skutek odnowionćj 
pożyczki, ma być jedynym i wyłącznym zwołania 
tego powodem. Ażeby zniewolić sejm do większćj 
dla siebie powolności, wydano ztąd już podobno 
rozkazy do pruskiego komisarza cywilnego w Szlez- 
wiku, ażeby występował więcćj niż dotąd zgodnie 
z panującóm w Niemczech usposobieniem, a za- 


leżne dzienniki tutejsze otrzymały polecenie do wy- 
stępowania na nowo z dowodami, że rząd pruski 
w następstwie zaszłych wypadków wojennych, od 
zobowiązań protokółu lonyńskiego, uwolnionym 
został. Zwołanie sejmu jest prawdopodobne, po- 
nieważ wszelkie dotychczasowe usiłowania rządu, 
zmierzające do pozyskania pożyczki bez przy- 
zwolenia reprezentacyi kraju, okazały się dotąd 
bezowocnemi. Żaden z. bankierów w kraju i za- 
granicą, którym proponowano pośrednictwo w u- 
mieszczeniu potrzebnćj pożyczki, niechciał pod- 
jąć się tćój sprawy bez rękojmi sejmowćj. Podo- 
bnież zamiar pozyskania pieniędzy przez sprze- 
daż drogi żelaznćj wschodnićj, spełzł z tegoż sa- 
mego powodu na niczóm; a propozycya zaciągnie- 
nia dobrowolnćj pożyczki przez Koronę od człon- 
ków stronnictwa feudalnego, okazała się do wy- 
konania zupełnie niepodobną. Zdaje się więc, że 
rząd zmuszony koniecznością, zamierza udać się 
raz jeszcze do  patryotycznćj szezodrobliwości 
wstrętnój dla siebie reprezentacyi kraju. 


Wiedeń 23 lutego. Oester. Zeit. donosi: Sejm 
chorwacko-sławoński zwołany zostanie jeszcze przed 
zgromadzeniem się Rady państwa. Gdy jednak 
przygotowania do tego wiele czasu wymagają, zwo- 
łanie to nie nastąpi przed końcem kwietnia lub 
początkiem maja. 

— Botschafter zaprzecza wiadomości Breslauer 
Zeit. jakoby p. minister sprawiedliwości dał posło- 
wi Rogawskiemu zapewnienie, że śledztwo w spra- 
wie jego odbędzie się na wolnćj stopie. 


Królestwo Polskie. 


Gdy korespondenci polscy donieśli o strasznóćm 
ucisku i pastwieniu się nad ludnością, jakiego do- 
puszcza się naczelnik moskiewski pułkownik Bo- 
rejsza, a między mnóstwem innych wymienili fakt 
iż tak skatował batami obywatela ziemskiego Pu- 
ławskiego, że tenże umarł; organ moskiewski 
Dziennik powszechny zaprzeczył temu kategorycz- 
nie i pisał: ATAS 

„W Bielsku, ponieważ żaden obywatel nazwi- 
skiem Puławski nie umarł w skutek złego obcho- 
dzenia się z nim podczas śledztwa, żaden pułko- 
wnik „rosyjski nie mógł mu odmówić księdza, 
ażeby go przygotować w ostatnich jego chwilach, 
powiedziawszy mu, że ten co żył jak pies, może 
jak pies umierać.* 

Że organ fałszu w taki kategoryczny sposób 
zaprzeczył prawdzie, nie dziwiemy się bynajmniej, 
gdyż to jego zadanie; lecz podamy tu dla czytel- 
ników naszych list korespondenta do Dziennika 
Poznańskiego opisujący szczegółowo fakt cały. 
Czytelnikom dać to może miarę bezwstydności 
zaprzeczań moskiewskich, chociaż już tysiąc może 
przykładów téj bezczelności widzieli.  Korespon- 
dent z Litwy do Dziennika Poznańskiego. pisze: 

„W imię prawdy winienem najuroczyścićj 0- 
świadczyć: obywatel właściciel ziemski ś. p. Pu- 
ławski z Pułaźa z królestwa Polskiego, starzec 70 
kilka lat mający, osadzony był w miesiącu paź- 
dzierniku w więzieniu powiatowóm w Bielsku, i 
to na dole w trzecićj stancyi od frontu, wchodząc 
do więzienia. Przy aresztowaniu i śledztwie był 
kilkakrotnie katowanym  kozackiemi  batogami, 
w skutek czego ciało jego rozpadało się w ka- 
wałki, a pozostała tu i owdzie na ciele skóra tak 
zczerniała i stwardła, że ją, celem zabezpieczenia 
ciała od gangreny i przyniesienia ulgi cierpiące- 
mu w leżeniu, felczer Zawadzki z Bielska kilka- 
krotnie nożem odrzynać musiał. Łóżka choremu 
nie dano i tylko koledzy niedoli, którzy w liczbie 
72 w jednćj niewielkiej wraz z Puławskim zam- 
knięci byli stancyi, postarali się dla niego za po- 
rednictwem dozorcy, podoficera pułkowego Pa- 
włowa Pietrowicza, o worek i trochę grubćj sło- 
my, z czego zrobili siennik, na którym leżał pod 
drugićm oknem na ziemi, gdzie tćż po okropnych 
cierpieniach w pierwszćj połowie miesiąca listo- 
pada oddał ducha Panu Bogu. Umarłego Moskale 
wyrzucili na deski kloakowe, będące po lewćj 
stronie frontowćj bramy więzienia, pod któremi 
wszystkie z kloaków nieczystości się zbierają; 
siennik zaś, koszule i kilka drobnych rzeczy, całe 
krwią nasiąkłe i w skorupę zeschłe, dla rozsze- 
rzenia postrachu pomiędzy więźniami, powieszono 
w dziedzińcu więźnia na sznurze, po lewćj stro- 
nie mura rozpiętym, na którym żona dozorcy nad 
złodziejami w temże zabudowaniu mieszkająca, 
bieliznę suszyć zwykła. Puławski, osłabiony tak 
mocno, że o swoich siłach siedzieć nie mógł, co- 
dziennie spodziewał się śmierci, prosił więc kilka- 
krotnie o księdza, ale pułkownik Borejsza wśród 
przekleństw odrzekł z wściekłością: „Kto jest 
psem za życia, niech zdycha jak pies.“  Niebo- 
szczyka cialo po kilkogodzinnćm leżeniu na de- 
skach kloakowych, zabrał jakiś Moskal na jedno- 
konny wózek; gdzie je zawiózł, niewiadomo. Wy- 
mieniam joszcze kilka osób, które w jednćj stan- 
cyi razem z Puławskim chore leżały, a które ró- 
wnież przy śledztwie w okropny. sposób katowa- 
nemi były. Nazwiska ich są: Malinowski z Ma- 
linowa, Sutkowski rządzea z Aleksandrowa, Pje- 
traszko z Pietraszków właściciel ziemski, Tyboro- 
wski właściciel folwarku Tomkielów, Krasowski 
z Mienia i bardzo wielu innych. Niektórzy z nich 
są jeszcze w więzieniu, kilku niewyleczonych na- 
wet zabrali Moskale na Sybir. 

Może znowu Dziennik Powszechny ma to odpo- 
wie, że rząd moskiewski o tém wszystkićm nie 
ma jeszcze wiadomości i pułkownikowi Borejszy, 
jak to zawsze u Moskali bywa, poleci zrobienie 
śledztwa i wyświecenia prawdy. W imię ludzko- 


ści wzywamy pułkownika Borejszę, aby w takim 
razie nie kopał zapytanego po brzuchu, jak to 
postąpił sobie z księdzem Parysem z pod Siedlec, 
i właścicielem ziemskim, osiwiałym i wiekiem po- 
chylonym Zaleskim z Kalejczycć, którego syn, 
czynny oficer w wojsku moskiewskićm, zniewagą 
ojea dotknięty aż w Wilnie i Petersburgu spra- 
wiedliwości napróżno szukal; aby nie bił pięścią 
po twarzy, jak to się stało dziedzicowi wsi Osnó 
wki, Pieńkowskiemu, któremu się krew ustami 
rzuciła i dwa trzonowe zęby wypadły; aby się nie 


posługiwał kozackiemi batami do wydobycia „ezy-- 


stej prawdy“ jak to się działo przy śledztwie 
z Tyborowskim właścicielem folwarku Tomkielów, 
który z bólu się przyznał, że był kapitanem ja- 
kiegos konnego oddziału polskiego, którego w ży- 
ciu nie widział, a za przyznanie się z bólu do 
winy, morze półnoene Lodowate oglądać będzie; 
aby nie groził osadzaniem w domu nierządu, jak 
to wśród czysto-narodowo-moskiewskich wyrazów 
uczynił księdzu Miłkowskiemu z Rudki, gdy tenże 
w więzieniu trzymając brewiarz w ręku pacierze 
odmawiał; aby wreszcie dla wymuszenia przyzna- 
nia się do winy, nie kazał okuwać rąk i nóg 
w kajdany i nie wsadzał na głodną kuracyę do 
owych zimnych drewnianych klatek, zrobionych 
umyślnie w wilgotnój łaźni, obok więzienia stoją- 
céj, mających ledwo po kilka stóp kwadratowych 
obszerności, w których ani stać ani leżeć nie mo- 
żna, a gdzie osadził Pieńkowskiego, dziedzica 
wsi Dałobowa, księdza Nowickiego z Topczewa 
i wielu innych.* 


Księstwa Zaelbiańskie. 

Dzienniki pruskie, a między innemi urzędowa 
Norddeutsche Alg. Ztg. podają mnóstwo listów o 
ostatnich nie wielkiego znaczenia wojskowego dzia- 
łaniach wojennych przed szańcami dyppelskiemi, 
to jest o rekonensansie téj warówni wykonanym 
18 t. m.— W dzienniku powyżćj -wspomnianym 
czytamy: s 

„Z głównćj kwatery w Hadersleben donoszą pod 
d. 19 t.m., iż w dniu poprzednim wykonano silny 
rekonesans w celu rozpoznania szańców dyppel- 
skich i obrania stósownych miejse do założenia ba- 
teryj. Na przylądek Broacker (na którym leżą o- 
we szańce) posunęło się dwa bataliony z 11tćj dy- 
wizyi pieszćj z niewielką liczbą jazdy, a drogą 
bitą ku Niibel oddział z 12téj brygady pieszćj, 
podczas gdy jedna kompania z 13tćj dywizyi pie- 
choty posłaną była przez Sandberg i Rackebiill. 
Gdy około godziny 11 rano pancerny statek nie- 
przyjacielski przedsięwziął atak na most pod Ek- 
kersundem: książe Fryderyk Karol dał rozkaz 12 
brygadzie piechoty, ażeby wsparła atak wojsk 11 
brygady. Jenerał Róder w skutek tego rozkazu 
posłał 1szy batalion 64g0 pułku pieszego drogą 
bitą do Biiffelkoppel, a 2gi batalion tegoż pułku 
do Stenderup; oba bataliony miały złączyć się przy 
Wilhoi. W krzakach przy Stenderup został przy- 
jęty 2gi batalion ogniem karabinowym przez Duń- 
czyków ; lecz batalion ten w pierwszym ataku za- 
Jął krzaki te wyparłszy nieprzyjaciela, który cofnął 
się za szańce. Oficer i 6Ociu żołnierzy duńskich 
zostało wziętych do niewoli; byli to żołnierze z 3 
i 17 pułków duńskich, oraz huzary gwardyi. Z na- 
széj strony było 2ch zabitych i 1Ociu rannych. Pod 
pułkownikiem Kamińskim zabito konia. 

Po ukończonćm rozpoznaniu wróciły wojska na 
swoje dawne stanowiska, podczas gdy oddziały po- 
sunięte na Broacker zajmowały ciągle to stanowi- 
sko. Zasieki w Biiffelkoppel zostały usunięte. 

Podczas tego rekonesansu ukazał się około 10 
godziny duński okręt wojenny, jak się zdaje pan- 
cerny; przepłynął około bateryi Hollnis o 800 kro- 
ków i stanął przed Eckersunden, aby zburzyć ta- 
meczny most ogniem działowym. Okręt ten strze- 
lał 48mio funtowemi kulami i rzucał ciężkie bom- 
by. Na strzały te odpowiadały baterye z Hollnis 
i z Eekersundu; ogień trwał całą godzinę. Pomost 
okrętu bardzo mało wystawał nad wodę, mimo 


tego został kilkakrotnie ugodzony, jak twierdzą o- * 


ficerowie artyłeryi i starał się oddalić. Obie ba- 
terye nie poniosły żadnćj straty, a most Ecker- 
sundski został nieuszkodzony. + | 

Z przednich straży pruskićj dywizyi gwardyi 
spostrzeżono wczoraj, iż duńskie forpoczty cofnęły 
się z Vonsild. Jenerał-porucznik Miilbe rozkazał 
kawaleryi przednićj straży dotrzeć ku Koldyndze, 
dla przekonania się czy i to miejsce opuścili Duń- 
czycy, a następnie zrobić rekonesanse w kierunku 
wschodnim i zachodnim na terytorynm szlezwie- 
ckiem, dla zobaczenia, czy tam jeszcze niema gdzie 
nieprzyjacielą. Patrol z pułku huzarów gwardyi 
następował za uchodzącemi z Vonsild Duńczykami 
aż do Koldyngi, rozebrał barykady, przeszedł mia- 
sto, a następnie na wysokości Petersbergu natrafił 
na 30 może dragonów duńskich i nieco piechoty. 
Patrol zaczekał tutaj na przybycie 1go i 3go szwa- 
dronu pułku huzarów gwardyi pod dowództwem 
majora Somnitza, który niebawem, około godziny 
26j, uderzył na Duńczyków, spędził ich w kierunku 
ku Eryderycyi, i ścierając się % niemi wręcz, 
ścigał aż do Norre-Bjert. Piechotą duńska przy- 
jęła ściganych, a zajmując dobrą pozycyą powstrzy- 
mała ogniem swoim majora Somnitza w dalszćj 
pogoni. Duńczycy stracili Sciu zabitych, a drugich 
Sciu wraz z 5ma końmi dostalo się w niewolę. 
Nasza strata wynosi: 2 konie zabite, ranionych 
ciu huzarów i 1 koń. 

Przednia straż weszła o godzinie 36j do Kol- 
dyngi, i wyciągnęła forpoezty swoje od drogi do 
Veile po drogę do Fryderycyi: W skutku tego ra- 
portu jenera} Miilbę otrzymał rozkaz: zostawić 
przednią straż załogą W Koldyndze, lecz dalćj się 
nie posuwać. : 


~p mman: 


> Według raportu pułkownika M | 
(wiku, zburzenie warowni Dannewirku w 14tu dniac 
ma być ukończone. 
— Obecny skład korpusu wyprawowego austrya- 
ckiego w Danii, jest według dzienników wiedeń- 
‘skich, następujący: 
"Naczelny dowódzea: feld. por. Gablenz. Bryga: 
da piesza: dowódzca jen. Gondrecour. Skład bry- 
gady: 18ty batalion strzelców (Czechy); pułk pie- 
szy Martini N. 30 (Liwowianie); pułk pieszy króla 
pruskiego N. 34 (Węgrzy). Czterofuntowa baterya 
piesza gwintowa N, 2 z 1 pułku artyleryi (Czechy). 
Brygada piechoty, jen. Thomas. Skład brygady: 
11 batalion strzelców (Styryjczycy), pułk pieszy 
Coronini N. 6 (Morawcy); pułk pieszy księcia Hol- 
„ sztyńskiego. N..80. (Włochy z Wenecyi). . Cztero- 
fantowa baterya piesza gwintowa N. 4 (Czechy). 
* Brygada piesza, jen. Nostitz. Skład brygady: 
© $ty batalion strzelecki (Styryjezycy); pułk pieszy 
w. księcia Heskiego N. 14 (z wyższćj Austryi); 
"pułk pieszy króla belgijskiego N. 27 (Styryjezy- 
cy). Czterofuntowa baterya piesza gwintowa N. 4 
(Czechy). 
Brygada piesza jen. Dormus von Kiliamshaussen. 
Skład brygady: 22 batalion strzelców (Galicyanie); 
pułk pieszy Khevenbiiller N. 35 (Czechy); pułk 
a pieszy: barona Raming N. 72 (Węgry). Czterofun- 
towa baterya piesza gwintowa N. 3. 
¿1L Brygadasjazdy : dowódzea jen. major Dobrzień- 
(ski, Skład brygady : pułk dragonów ks. Windisch- 
o. gratza (Czechy); pułk huzarów - ks. Lichtensteina 
N. 9 (Węgry). 24 
Park artyleryi rezerwowćj: Dwie baterye Bmio- 
- fahtowe piesze gwintowe N. 9 i 10. Park amuni- 


gy; park. pociągów, 


"Kronika miejscowa i zagraniczna. 


©. , Kraków 24 lutego. Dzisiaj zaraz po godzinie Stój wie- 
czorem, na, ulicy Sławkowskićj około kościoła Šgo Marka, 
przechodzący "patrol aresztował p. Feliksa Wasilewskiego, u- 
rzędnika emeryta 'b. Rzpltój krakowskićj, a dziś odpowiedzial- 
nego redaktora naszego dziennika. Prowadzony przez całe 

— miasto -do-gmachu zwanego „pod telegrafem*, p. Wasilewski, 
uległ najściślejszćj około osoby swćj rewizyi, która gdy oka- 
zała się bezowocną , po półgodzinnóm zatrzymaniu, areszto- 

wany wolność: odzyskał. — Już to po raz drugi w krótkim 

i przeciągu czasu p. Wasilewski ulega podobnemu losowi. 

i — C. ks: sąd krajowy w sprawach karnych na posiedzeniu 
wd. 17 b. m. skazał pp. Adama Kozłowskiego, Michała 
Brzozowskiego, Antoniego Skawińskiego i Józefa Dunaja na 

6 tygodni, zaś PP: Wojciecha Brzozka, Karola Czaja Jana 

Razowskiego, Daniela Johannidesa i Jana Rudkowskiego na 

-1 miesiąc więzienia, wszystkich o udział w powstaniu pol- 

skióm z $. 66 u. k. oskarżonych. Przeciw wyrokom w spra- 

" wach pp. Kozłowskiego, Skawińskiego i Brzózka, prokurato- 

rya zgłosiła rekurs, w innych zastrzegła sobie wniesienie 

_ "takowego: ~ iai je 
—- Odbieramy następujące doniesienie: Dziś 22go lutego 

przybyło wojsko oraz żandarmerya z oficerem i urzędnikiem 
c. k. władzys.obwodowćj z Krakowa do Wieliczki z rozka- 
%em W. komisyi namiestniezćj do robienia poszukiwań; w sku- 
tek czego odbywano od 3 godziny po północy: najściślejsze 
rewizye: u OO. Reformatów, księży Wikaryuszów, i u Dra 
Nikodema Bętkowskiego posła sejmu krajowego i członka 
Rady Państwa, co dopióro z Wiednia przybyłego. — Do Téj 
| godziny z rana trwały te rewizye w każdóm z tych trzech 
miejsce z osobna. i jednocześnie.— Przetrząśnięto pokoje, szu- 
| dady, piwnice, strychy, szukano w mąkach i piasku za po- 
mocą bagnetów, przeglądano papiery, książki i t. d., wszy- 
stko bezskutecznie. 

— W dniu 2 marca r. b. we środę w sali hotelu Saskiego 
wystąpi z koncertem na gitarze i wiolonczeli p. Stan. Szcze- 
panowski, ze współudziałem Amatorów. Wielce urozmaicony 
| program tego koncertu ogłosiły już osobne afisze. — Początek 
/ koncertu o godz. 6téj wieczorem. 

— Brak miejsca tie dozwolił nam wczoraj zamieścić wzmian- 
ki o koncercie amatorów pod dyrekcyą p. Mikuszewskiego, 
| danym w teatrze tutejszym w d. 22 b. m. w poniedziałek. 

' Koncert ten wypadł tak pod względem treści swojćj jak pod 

i względem zebrania. publiczności; nader świetnie. Odznaczał 

| on się przedewszystkićm doborem kawałków. Wszystkie ro- 

| dzaje muzyki były w nim reprezentowane, zucząwszy od mu- 
zyki przyszłości Wagnera, muzyki nadzwyczaj trudnćj do 
zrozumienia, aż do narodowego krakowiaka Chopina. — Bet- 
howen, Bach, Chópin, Gounod, Berlisz, Verdi, oto program 

tego wieczoru.  Preludyum Bacha na fortepian, wiolonczelę i 

fisharmonią zrobiło ogromne wrażenie, tóm bardzićj, że do- 

tychczas nie dawano w Krakowie utworów tego ojca klasy- 


wy ZOO 


par BAC A 


która choć należy do słabszych utworów tego arcymistrza, 
i zawsze nam go jednak charakteryzuje. W rapsodyi fantasty- 
l cznéj Berliosa, zabrzmiała nam całą siłą tu cudna melodya 
| węgierska, raz dzika i posępna, to znów dzika i tak ognista 
i jak naród co ją stworzył.—Z części wokalnój dość wspomnieć 
| o oktecie z Traviaty i wspaniałym a trudnym i niezrozumia- 

łym chórze z „Tanchaiisera Wagnera“, jako też o końcowym 

polonezie z Halki Moniuszki, © wdzięcznój aryi z Nabuea 
l Verdego, aby mieć wyobrażenie o rozmaitości programu i 
| szczerćj chęci udział biorących, w celu uprzyjemnienia pu- 
| bliezności tego wieczoru. Na fortepianie odegrał p. K. Hoff- 

mann ze znaną precyżyą „Krakowiaka* Chopina z towarzy- 


szeniem orkiestry. - 

— Proszeni jesteśmy o zamieszczenie następnego zawia- 
| domienia: „Nadesłane na ręce Redakcyi „Kroniki“ z Chełma 
l i Chełmka 16 f. w. a. od tamtejszych mieszkańców chrze- 
| ścian i jzraelitów na rzecz rannych, zostały oddane na cel 
4 
t 


$ 


przeznaczony *, 

— Dnia 23go lutego dosięgła najwyższa temperatura 740,50, 
najniższą —0°,7, wysokość barometru o godz. 2giej po połu- 
dniu 330'",68, o 10téj wieczór 330,19, o 6tój rano 24g0 
329,57; wiatr najczęścićój wschodni ledwo co powiewał, 
chmury z małemi wyjątkami zasłaniały widok nieba przez 
cały dzień, w nocy z 23go na Ż4ty pokropił deszczyk; rano 
j 24go o godz. 6tćj było ciepła 10,1 R. 


SPRAWOZDANIE 
z posiedzenia publicznego c. k. Sądu karnego 
w dmiu 12 lutego r. b. 


Sprawy „Czasu.“ 
Prezydujący: Arzt; sędziowie: Feliks Do- 
brzański, 


wia Wan "AMAT bae ia 


Krynicki; obrońca: Dr. Machalski. 
(Ciąg dalszy.) 


Deanas W sar 


„W sprawie 


erteusa z Szlez- |nego rozróżnia obrońca dwa fakta: 
h | mylnej depesz 


cznej muzyki. Rozpoczęto koncert symfonią drugą Bethovena, 


aworski; protokólista: Łusz- 
czyński; zastępca e. k. prokuratoryi 


p. Szukiewicza o zbrodnią narusze- 
ści publicznej z $. 65 lit. a) oskarżo- 


WIEK ze. Czwartku 25% Lutego, 1864 r. 


i napisanie artykułu tego inkry- | niem prokuratoryi dwie kartki przez oskarżonego 
o do pierwszego przedmiotowa isto-|pisane, z których jedna w papierach pana - Wła- 
o |dysława Bętkowskiego, druga w papierach ks. Kot- 
- | kowskiego znalezioną została. Treść takowych nie 
jest zdolną atoli uzasadnić zarzutów oskarżonemu 
żonego. Co do drugiego obcym był p. Szukiewi- czynionych. Odwołując się w tym względzie do 
czowi zamiar, o który go prokuratorya oskarża, |tego co poprzednio w obronie swojćj już wykazał, 
obcym już dla tego, że Gazeta wiedeńska w dwie |że dwa fakta, z których chcą wyprowadzić zarzut, 
godziny po wyjściu „Czasu* do Krakowa przy- były poprostu: darowaniem przyjacielowi książek 
chodząca, a na prowincyi równocześnie z takowym wojskowych pozwolonych, a drugi daniem wspar- 
odbierana zbijając twierdzenia inkryminowanego |cia kilkunastu biednym, co przecież nie może być 
artykułu, musiałaby go zrobić nie szkodliwym, o | karygodnóćm w obec sądów. 
czem p. Szukiewiez dobrze wiedział i gdyby rze- (Dalszy ciąg nastąpi.) 
czywiście miał zamiary, o które jest oskarżony, 
właściwszą by do ich osiągnięcia drogę był obrał. | mame 
Co się tyczy treści inkryminowanego artykułu 0- 
brońca nie w nim karygodnego nie upatruje; oskar- TELEGRAMY. 
żony konstatuje jedynie fakta, w dobrej wierze 
na błędnym telegramie opierając swe rozumowa- ; i : $ Í a 
nie. Spory o centralizacyą i autonomią należą już Altona 28 lutego. Feldmars. Wrangel ogłosił 
do historyi. Obrońca w obee zmiany stósunków |z głównej kwatery w Apenrade obwieszczenie, iż 
nie może stawać w obronie zasad w inkryminowa-| każda nieprzyjacielska czynność przeciw armii 


nym artykule zawartych, atoli w żadnym razie nie R. Aert dv N, 
może w takowym dopatrzyć znamion zbrodni z §. EL cw ęliśie. "według praw _wojeggyth 


5 lit. a. u. 

Pan Szukiewicz w uzupełnieniu słów obrońcy] Londyn 23 lutego. Na nocnóm posiedzeniu 
zwraca uwagę Sądu, iż następne wypadki wyka: |Izby niższćj, na interpelacyą Bentinka, że Pru- 
zały, iż mimo fałszywych premissów wnioski jego |sacy zgasili światło w latarniach morskich, odpo- 
najzupełniej się sprawdziły, co dowodzi obecny | wiedział prezes Izby handlowćj Gibson, iż pań- 


stan finansów austryackich. t a å BeA wi 
W obec braku istoty czynu obrońca wnosi w koù- |5tWa prowadzące wojnę uważają na swoje wiasne 


cu uwolnienie pp. Szukiewicza i Kłobukowskiego, korzyści a nie na korzyść neutralnych. Na tóm 
poczem zabiera głos p. Sawczyński. samóm posiedzenin, podsekretarz stanu Layard 

„Odwołuje on się do swego tłomaczenia, jakkol- | odpowiadając na interpelacyę Ogilvego, oświadczył: 
wiek z wniosku prokuratoryi nabył przekonania, po schwytaniu przez Duńczyków kilku niemieckich 


iż dla niektórych napróżno sobie głos i język tru- s > 
dził-Mimo tego obstaje przy słowach w inkrymi- statków została Anglia wezwaną, aby przeciw temu 


nowanym artykule zawartych; nauczanie religii i się oświadczyć. Anglia odrzuciła tę propozycyą, po- 
języka polskiego po niemiecku jest profanacyą , | czóm niemieckie mocarstwa położyły embargo na 
Jeż komedyą. pa I duńskie okręty. Duńczycy zapewne to samo uczy- 
fesztą zaniechanie -OyRBO Systemu „PrZEKOWAE: nią. Rząd ang. nie został zawiadomiony o blokowaniu 

dze szkolne winno być skazówką dla prokurato-| .* . $, : r P y ; 
niemieckich portów. Disraeli przedstawiał potrzebę 


ryi, iż obwiniony mie mylił się w sądzie. System . ś 
ów należy już do przeszłości, prokuratorya, która przedłożenia dokumentów dyplomatycznych o spra- 


sprawy Hofera nie chciała poruszać jako należącą| wach duńskich. Osborne stawia wniosek, aby nad 
do historyi, bez narażenia się na zarzut niekonse- | budżetem dla marynarki pierwéj nie obradować; 


kwencyi, w obronie upadłego systemu nie może ļ „ni A 930 o > ; 
podnosić głosu. Zresztą: artykuł inkryminowany wniosek ten npaga jednakże 1290 głęsamt są. YE 
afko 47. Gladstone mówi, że rząd nie jest u- 


pisany w tonie przyzwoitym, nie zawiera w sobie | ~. 1 f 
wymogów $. 300 u. k. wiadomiony 6 wymarszy Prusaków z Jutlandyi. 
Do tych słów obwinionego obrońca dodaje: Ar-| (Albowiem wymarsz ten nie nastąpił istotnie. P. 
tykuł inkryminowany zawiera tylko prawdę i u-|R, W.). 
żyte w nim wyrażenia odpowiadają ważności ode 
miotu; wszakże równie żywych wyrażeń używa | - 
bezkarnie baron Helfert neisa 0 O okooaitwcjać telegram z Sonderburga z 22 t. m. wieczór: Pru- 
niu jężykowem; w braku istoty czynu Sąd odno- |sacy wyparli dziś o 7mej rano duńskie forpoczty 
ak „do pp. Sawczyńskiego i Kłobukowskiego u-|i zajęli wieś Dyppel, lecz po czterogodzinnym o- 
wolnienie orzec winien. i ro ; ; r hoż 
Z kolei następuje sprawa pp. Kańskiego i Kło- BE SERJ IA m kr -- ee X kb 
bukowskiego, z których pierwszy zabiera głos w| 3 Vma wa pu oz Cao: <-> aj" 
własnej obronie. Nie może on zgoła pojąć na pod- bitych i ranionych, między nimi wielu oficerów. 
stawie którego artykułu ustawy karnej lub dru-|Prusacy pozostawili na polu walki wie- 
kowej staje przed sądem nie należąc do żadnej|lu swoich zabitych i ranionych. (To oka- 
kategoryi osób, które w myśl $$. 7 i 10 u. k. o- zuje jak mylną była depesza pruska, że stracili 
raz 34 u. d. o przestępstwa drukowe poszlakowa- P / trzech tylko zabitych T 20 $ ARBA 
ne być mogą. Nie będąc autorem inkryminowane- Sa AM Doc Oy wł > 
go artykulu nie może podlegać. według twierdze- W ogóle w całej tej wojnie raporta pruskie idą 
nia prokuratoryi orzeczeniu $. 5 u. k.; występo- |prawie w ślad raportów moskiewskich, zamileza- 
wal, on tylko jako pośrednik między Izbą adwo jąc. zupełnie swe straty i porażki, jak naprzykład 
LEWE na R D EE pod Misundą, gdy przeciwnie raporja austryackie 
cy inkryminowane artykuły popełniali, tem samem przyznawały się wprost do strat krwawych. Przy. 
karygodne czynności. Osnowa jnkryminowanego | Red. W.). 
artykułu nie przedstawia nie karygodnego. 
Prokuratorya zarzuca oskarżonemu, że fakta w 
inkryminowanym artykule zawarte, są fałszywe. 
Jakkolwiek obwiniony, znając ustawodawstwo kar- 
ne austryąckie wie że udowodnienie mylności ta- 
kowych jako uzasadniających karygodność oskar- 
żonego do prokuratoryt należy, chce wejść w bliż- 
szy ich rozbiór. Przedłożone akta wykazały, że 
przed dniem 12 listopada 1861 jedna tylko spra- 
wa o śpiewanie pieśni narodowo-religijnych odby-|__. á +2 kreśliliśmy , r dzi 
ła się, gdy równocześnie o cztereeh sprawach po- |]. w tem miejscu skrestitismy, możemy dzi- 
ionem |siaj nie wiele dodać. W Mazowieckiem, gdzie 


dobnych zaledwie doniesienie do Sądu uczyni 
iałanie hufców polskich jest znów żywsze, 


minowanego. 
ta czynu jedynie okazaniem doręczonej oskarż 
nemu depeszy stwierdzoną być może, w braku ta 
kowej Sąd winien poprzestać na zeznaniu oskar- 


Londyn 23 lutego. Dzisiejszy 7imes podaje 


Przegląd polityczny. 


Do krótkiego lecz ogólnego obrazn obec- 
nego położenia rzeczy na teatrze wojennym 
polskim i ostatnich tam działań, jaki wczo- 


zostało; o czem Izba adwokatów naturalnie wie-|dz 
dzieć nie mogła; nie bez podstawy przeto mogła|ząszło kilka potyczek: wspomniał już był 
ostatnia owe „mnogie sprawy“, według wyrażenia korespondent nasz z  PESCOZUA jednej ż 
prokuratoryj, za nie istniejące uważać iw poda: nicki dod: Mooilitida i kiiE b ddział jazd ol- 
niu swem utrzymywać, iż przed dniem 12 listo-| ‘P 5 8 jazdy p 
pi 1861 roku pieśni narodowe pobożne nie by- skićj pod dowództwem Pawełka rozbił ko- 
y przedmiotem dochodzenia sądowego. zaków liniowych; o drugićj niepomyślnćj 
Zresztą dwie najwyższe magistratury sądowe |utąrezce pod Grrójcem wspomina korespon- 
w państwie, do których owe podania wystósowa- | qent do Breslauer Ztg.; miała także zajść 
ne zostały, jakkolwiek nie przychyliły się do ta- = W ŚNIE ZZ okolic Garwolina ił 
kowych, nie znalazły w nich ani ubliżenia sądowi, ~ ; eRT J 
ani pochwały karygodnej czynności, orzekając je-|na granicy Lubelskiego, zkąd wielu rannych 
dynie, że podawanie próśb tego rodzaju nie leży | Moskali przywieziono: do- Warszawy. /nwa- 
w zakresie czynności Izby. lid Ruski w liście z Warszawy sam przy- 


Moskwa chce podwoić użycie drugićj swćj 
broni — podstępu i zdrady. 
Z Petersburga donoszą nam, iż rząd mo- 


wilejem. 
W drugićj sprawie p. Leona Chrzanowskiego 0 
popieranie celów powstania, ostatni sam głos za- 


jej cesarz nie zatwierdził, dawne przepisy 


3 
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p 


umieszczenie | biera, Dowód przeciw oskarżonemu stanowią zda- |gpondenci z Helsingforsu w listach z 14 t. m. | całość- i niepodległość Danii.. Feldmarsza- 


Korespondent nasz wiedeński donosząc nam |łek Wrangel, powiada ten dziennik, chce za 
w liście, który „w tćj chwili otrzymujemy, |jednym zamachem zetrzeć na miazgę naro- 
a już dziś zamieścić nie możemy, że gabi-|dowość duńską i niepodległość państw śre- 
nety wiedeński i berliński przyjęły uczy-|dnich. Język półurzędowćj Za France w ni- 
nione im“ przez Anglią propozycyę|czem się nie różni od dzienników niezawi- 
konferencyi, na którćj ma być załatwio-|słych, chyba większćm trochę umiarkowa- 
na sprawa duńsko-niemiecka, dodaje, że ga-|niem w formie. Artykuł jćj podaliśmy 
binety sprzymierzone do przyjęcia propozy-|w wczorajszym numerze. Tylko Memorial 
cyi, miały być spowodowane przedstawie- | diplomatique, organ poselstwa  austryac- 
niem rządu angielskiego popartem dowoda-|kiego, widzi wszystko w różowćm świe- 
mi, iż Cesarz Napoleon w obec prze-|tle. Według niego zdawało by się, -że 
dłużania się wojny duńskićj, zamie-|Francya, Anglia, Szwecya i Moskwa po- 
rza na nowo wytoczyć sprawę polską.|dzielają zupełnie politykę Prus i Austryi. 

Dzienniki wiedeńskie zajmują się nadzwy-| Zartuje sobie z  konferencyj wircburg- 
czajnym posłannietwem z jakićm przyjechał| skich 1 -nie przypuszcza aby państwa 
do Wiednia adjutant króla pruskiego Man-|średnie chciały jakikolwiek nacisk wy- 
teuffel. Znaczenie missyi tćj nie jest jeszcze| wierać na bieg wypadków w księstwach 
znane: domyślają się atoli, że ważny zwrot|jeżeli się dowiedzą, iż za plecami Prus 
w sprawie duńskićj wymaga bliższego po-|i Anustryi stoi Zachód z Moskwą i Szwecyą. 


jąc o następnym odwrocie Prusaków, mówi 


pozostaną w mocy, jak to donoszą kore- 


rozumienia się między rządami pruskim i au-| Przeciwko spółce Anglii, Francyi i Szwe- 


stryackim. 

Na teatrze wojennym duńskim działania 
idą bardzo wolno. Ani z półnoenćj sceny 
z pod Koldyngi, ani ze wschodnićj z przed 
Dyppel nie nadeszły wczoraj (23 t. m.) ża- 
dne bezpośrednie wiadomości do Berlina o 
potyczkach, mianowicie o powtórnym reko- 
nesansie szańców dyppelskich w 22 t. m. 
(o którym nam wczoraj do iosły ostatnie te- 
legramy), a na brak uskarżają się dzienni- 
ki berlińskie z 24 t. m. Natomiast telegram 
z Kopenhagi przez Londyn doniósł, że 22 
t. m. Prusacy wykonywająe drugie forsowne 
rozpoznanie szańców dyppelskich, posunęli 
się na całćj linii i wyparli przodowe poste- 
runki duńskie; lecz gdy posterunki te wspar- 
li Duńczycy drugim pułkiem i rozpoczęli 
ogień z bateryj wałowych, Prusacy cofnęli 
się, a Duńczycy zajęli swoje przodowe sta- 
nowiska. Późnićj nadeszły telegram pruski, 
donosząc o tym samym rekonesansie, inaczćj 
go przedstawić usiłuje, gdyż nie wspomina- 


on tylko o trofeach, jakie w czasie boju 
mieli oni zdobyć, a które wyliczał ów te- 
legram podany przez nas już wczoraj. Tu 
dodamy, iż w tym drugim rekonesansie przez 
8 brygady pruskie wykonanym, dowodził 
osobiście Wrangel i ks. Fryderyk Karol. 

Całe więc dotąd działanie armii pruskićj 
przed szańcami dyppelskiemi ograniczyło się 
na dwóch rozpoznaniach, i armia ta w tru- 
dnóm jest położeniu: albowiem nie chce się 
ryzykować na szturm doraźny, tak silnych 
warowni, bez poprzedniego oblężenia, bo to 
mogłoby wielkie pociągnąć straty; oblęże- 
nia.zaś nie może przedsiębrać, gdyż nie ma 
artyleryi oblężniczćj i stósownych materya- 
łów wojennych. 

W sprawie szlezwickićj, a raczćj jak wła- 
ściwićj teraz nazwać można, w wojnie prze- 
ciw Danii dwa ważne wypadki mamy do 
zanotowania; z jednćj strony śmiałe: przy- 
znanie się Prus do rozmyślnego przekrocze- 
nia granie Jutlandyi, z drugićj strony ogled- 
ne zachowanie się w obec tego wypadku 
Anglii i Franeyi. Pierwsza zdobyła się znów 
tylko na propozycyę konferencji. 

Z strony Prus, niespodziewane wkrocze- 
nie do Jutlandyi najprzód osłonięte -prostém 
zapędzeniem się wojska w zapale ścigania, 
potćm tłumaczone strategicznemi powodami, 
które feldmarszałkowi Wrangel bez zasię- 
gnięcia osobnych instrukcyj. w. tćj «mierze 
tak nakazywały działać, było jak się zdaje 
tylko wypróbowaniem jaki ten krok sprawi 
wrażenie u mocarstw podpisanych pod trak- 
tatem londyńskim. Po wymiarkowaniu opinii 
tych dworów i po zgodzeniu się z Austryą 
na ten krok, wyszedł z Berlina formalny 
rozkaz do jenerała Miilbe zajęcia Kol- 
dyngi, lecz nie posuwania się dalćj. 

Z Londynu donoszą do (ren. Cor., iż lord 
Wodehouse ma raz jeszcze udać się do Ko- 
penhagi w nadzwyczajnćm  posłannietwie, 
lecz także ma być i w Sztokholmie. Rząd 
angielski pośle go zapewne dla stanowcze- 
go porozumienia się z Danią i Szwecyą 
względem dalszego działania. 

Wszystkie dzienniki francuskie cierpko 
się wyrażają o wkroczeniu do Jutlandyi ar- 
mii austryacko pruskićj. Państwom sprzy- 
mierzonym przypisują inne cele jak te do 
których się publicznie przyznają. Debaty 
między innemi powiadają: „przed miesiącem 
brały obydwa te państwa w zakład Szle- 
zwik. tylko, zdawało im się to dostatecznóm 
do wymuszenia na Danii wypełnienia zo: 
bowiązań jakie ta względem nich zaciągnęła, 
Po dwóch tygodniach nie. wystarczał już 
Szlezwik, trzeba było zająć część Holszty- 
nu ze względem strategicznych; nie koniec 
natćm w kilka dni późnićj względy strate- 
giczne nakazują im zająć Jutlandyą, a nie- 
bawem jednego pięknego poranku dowie- 
my się iż jenerał Wrangel, zawsze ze 
względów strategicznych, zajął Kopenhagę.* 
Państwa zachodnie obawiają się aby Dania 
nie doznała -losu Polski. - Anglia, jak do- 
noszą Debaty, nakazała zebrać się fłocie 
kanałowćj w przystani « portlandzkićj aby 
tam oczekiwała na dalsze rozkazy. © Przy- 
puszczają iż flota to jest przeznaczona do 
zasłonięcia Danii. Opinion Nationale je- 
szcze więcćj stanowezo się oświadcza: wi- 
dzi ona w obecnćj wyprawie zamach na 


cyi z Moskwą, Opinion Nationale solennie 
protestuje.— Interwencyę francuzką w Meksy- 
ku czekają nowe trudności i nowe zarzuty 
ze strony opozycyi i opinii publicznej. Wia- 
domo że były prezydent Juarez sekulary- 
zował dobra kościelne i znaczną ich część 
rozsprzedał drogą licytacyi. Partya klery- 
kalna korzystając z obecności Francuzów 
wypłoszyła nabywców z tych majątków; te- 
raz rząd prowizoryczny pod naciskiem je- 
nerała Bazaina do którego liczne zachodzi- 
ły skargi, ogłosił, aby w rozsprzedanych ma- 
jątkach zostawić wszystko tak, jak było przed 
przybyciem Francuzów. Na to odpowiedzia- 
ło duchowieństwo, a na jego czele arcybi- 
skup meksykański Labastida klątwą więk- 
szą ogłoszoną na wszystkich nabywców, 
tych, co dekret sekularyzacyi zarządzili, ja- 
kotéż i tych, co przyczyniają się do wyko- 
nania tego dekretu. Tak cała armia fran- 
cuzka wraz z naczelnym wodzem objęta jest 
klątwą. Pytanie teraz, jak postępują Fran- 
cuzi, zważywszy, że dotąd ze strony ducho- 
wieństwa największy odbierali dowód sym- 
patyi. Reki do reakcyi podać nie mogą, 
a obraziwszy duchowieństwo, tracą znaczny 
punkt oparcia. 

Całe życie polityczne większości narodu 
we Włoszech obraca się w obeenćj chwili 
około rozpraw finansowych toczących się 
w obu Izbach w Turynie. Stronnnictwa 
które mają swoich przedstawicieli w lzbach, 
połączyły się w myśli popierania rządu, 
do tego stopnia, że nawet mowy dziś być 
nie może o. przesileniu ministeryalnćm. Br. 
Ricasoli przybył wprawdzie do Turynu i 
miał kilkogodzinną rozmowę z królem, ale 
w Izbie jako poseł popiera ministerstwo i 
wraz po ukończeniu rozpraw o podatku 
gruntowym, ma powrócić na wieś do To- 
skanii. Komisya finansowa włoskićj Izby 
poselskićj, przyjęła z małemi zmianami pro- 
jekt rządowy uregulowania podatku grun- 
towego, a Izba jest usposobioną wniosek 
komisyi uchwalić, równie bez znaczniej- 
szych zmian. Inne -stronnictwa poza Izbą 
po dawnemu agitują. 

Wiadomości z Carogrodu nadeszłe do 
Marsylii dnia 20go tego miesiąca, są nastę- 
pującćj treści: Straszny pożar w Konstan- 
tynopolu niszczy w tćj chwili pałac, gdzie 
sięznajduje archiwum i koszary artyleryi. 
Nieporozumienie panuje w wielu kwestyach 
między ministrami Porty. Sir H. Bulwer ma 
się udać do Księstw Naddunajskich, celem 
udaremnienia zabiegów Rosyi i Austryi, 
które starają się sprowadzić zajęcie Księstw 
pod pozorem kwestyi klasztorów i uzbro- 
jeń. Spokojność jednak zupełna panuje 
w Księstwach Naddunajskich. — Chrześcia- 
nie mają być przyjmowani do wojska tu- 
reckiego jako zastępcy. 

Linia telegraficzną z Indyi przez Persyą 
niezadługo gotową będzie. 

Donoszą z Teheranu, że widoczne zbli- 
żenie nastąpiło pomiędzy gabinetem tehe- 
rańskim i petersburskim, i że natomiast ozię- 
bienie jest widoczne między Persyą i Anglią. 

Wyprawa Perska przeciwko 'Turkomanom 
ma zapewnić tejże pomoc Rosyi przeciwko 
Heratowi. 


Ostatnie telegramy „Wieku“. 


Wiedeń 24 lutego wieczór. Dzisiejsza General 
Correspondenz potwierdza wiadomość, iż rządy au- 
stryacki i pruski przyjęły w zasadzie propozy- 
cyę angielską co do konferencyi, z zastrzezeniem 
udziału Żwiązku niemieckiego w układach. Kontr- 
admirał Wiillertorf został naznaczony dowódzcą 
wszystkich uzbrojonych okrętów. Eskadra na oce- 
anie Atlantyckićm ma być znacznie wzmocnioną. 

Paryż 24 lutego. Dzisiejszy Constitutionnel wy- 
raża obawy i naganę z powodu nowego obrotu 
sprawy duńskićj (to jest z powodu przekrocze- 
nia granic Jutlandyi (P. R. W.). Umarł tu dzisiaj 
hr. Roger Raczyński. R 

Wiedeń 24 lutego wieczór. Kurs giełdy wie- 
czornćj: Obligi kredytu 180—10; Pożyczka 1860 
r. 91—45; Renta 66—60. 


Z 
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« [139 50,139 — Szanowna Publiczności! 
Wysprzedaję powyższe przedmioty za każdą najmożebniejszą cenę, 
bo mam zamiar handel mój na przyszłość oprzeć na zupełnie innych 


warunkach, — warunkach odpowiadających nietylko potrzebom ogól- 


I 
| 
| 
| 


Okowity na 82° , 
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zakładu kredytowego . . . e soe.. 2 s -podon ; | : w 

„ żeglugi parowój na Dunaja . . -*. . 1 —430 — ed are ak WIERE KASIA ROGER | |) SZRZZZZBERZGZSZLj | M Wiadomość w handlu W. Kosza w Kra- 

„ kolei półnoenćj cesarza Ferdynanda . 1756 | 1754 omisarz targowy Jezier: kowie 

go A +.e, > 3 ing 195 75/195 25 Delegowani obywatele : [20] . (4-3) 

A „  zachodnićj cesarzowćj Elżbiety . |131 50/131 — Kozubowski, F. Baumgardten. 3 Pak, i | $ 5 iD 

» » Dra, BM SŻ.5R Ms? 7 Ak py; 25 f e) A OE e O a ZĘ S) 

aowa | 1111. kto Llar |. Kraków, 23 lutego. W dniu dzisiejszym na tar- 

szyi OMG eynitr= ad + „ [195 gowicy tutejszej na Kleparzu, ceny zboża były F G U M p L 0 W | G Z 

Kursa zagraniczne (3-miesięczne): S. E TAA mierzycę (14 garncy) spe płacono a 
Ark IE ad 3y, od złr. 2 e. 40 w. a. do 2 złr. 55 c.; pszenicy REGo 
pienia 2 100 Be ri bs EEDD Na a EDA, 101 30 czerwonej od złr. 3 e. 50, do złr. 3 c. 75; białćj J pa ) 
Berlin 100 talarów - - o . . a Sa fa | — |od złr. 2 e. 25, do złr. 2 c. 50; jęczmienia od złr. przy ulicy Grodzkiej pod L. 85 
ka 7 Ź . . ra T . . 
Frankfurt n. M. 100 pac lora EH 1101 50/101 50/1 c. 62, do złr. 1 e. 15; grochu od złr. 2 e. 28, poleca Szanownéj Publiczności swój 7 wyszłe u £; J. Wywiałkowskiego 
Gema 10o ii piemonte 5 2 AEG | ogil og [do złe 83 wielogrochu, zir, 4 e. 20; koniczyny Å. J. Wywiałkowsi 
Lipsk. 100 talarów gibe eye gle 4 KSP DZE ne wag. wiem: sir. ST; prosi zim re, | , i 
Fa 100 iyn SA « © 35 me — |do złr. 3; jaglanćj kaszy złr. 7 e. 10; siana cent. nabyć ich można u niego po cenach następujących : 
DUNN IOAN A A Ć A 8 frio 601119 20|od'złr. 2 do złr. 2 c. 50; okowity wiadro 80° Sprawa polska, odprawa dana Reichensper i 
SETRI sdttrzaqen -i 1 dz. TUAR Tral. złr. 14. è $ == 4 posłowi Geldernikiemia "za gios U polskiej, 
Waluty: | Na targ w Michałowicach zwieziono wczoraj szytej ręką, bez pomocy maszyn, w własnym zakładzie szycia, podług przez kapłana katolickiego, Polaka, (z niemiec- 
AR TY z Kongresówki ogółem 400 korcy zboża, najwię- AO rę : ZOP kiego orginału), 1863. . Złp. 1 gr. 6. 
Cesarskie koroBy+ 4) «use + SĘ 16 60| 16 55 |z Kong g >A , najlepszych krojów i zawsze najnowszych fasonów. «Podrochnik Bu 8 
> pół-korony « » « « + moe » » » A — |cej żyta; płacono zaś korzec żyta od złp. 15 dp s int; dla A aia Dae *Alemięstoszy, 
dakaty na wagę. .-ti7 1 AŻ: 5 75| 5 74|16; pszenicy od złp. 22 do 25; jęczmienia od złp. W Składzie tym zawsze dostać można: r. Löfera i Biromayera; (cześć LL na ibajowi- 
Serinin obiącikoWe|-). « - wyko UTM PŁ 3 iky z E ir Y ; : sku). 1868... . . . Zip. 1 gr. 24. 
Złoto al std 5 z WPOSZEPO ZZA zę Š 14 do x owsa od złp. 12 do 13 gr. 10; grochu Koszule męzkie kolorowe e 160188 =: 46 po złr. w. a. 1, 1—50 C., 2, *Piast, z prostego chłopka powołan na króla, 
Napoleoądory . . « « « «14 +44 4.4. 9 61| 9 60|od złp. o 19. F 1 NZ » j » białe płócienne .... „ , 2, 3, 4, 5 do.10, p. Michała Krakowianina; (ludowe). 1863. gr. 15. 
Suwereny . + « sido + + wieje > — | 1680] Dowóz na Baran był o wiele większy, zwiezio- ii damskie: dzi i aiaa hak a DE *Historya szewca Jana Kilińskiego, (wydanie 3, 
"oaz TY "DĄ W veast R EH w i no bowiem Około 2000 korcy najwięcej żyta. Pła- uj amskie, dzienne 1 nocne, gładkie 1 haf- 1868)... „Jee ansoww IWA Nian © MIA 
Sawerany angielskie Joi aeaaee „|12 15] 1210|9900 za korzee żyta od złp. 15 do 16; pszenicy | pf towane "mes wm. vpo: złriow. ać 2;/8, 4,05'do 10: *Tyzech. Moskali, opowiadanie Walentego Kurka, 
fuporyaky mani Ba o a 9 85| 9 820d 22 do 25; jęczmienia od złp. 15 do 17; owsa P Ł Ó T N KOZA, © ii Bodzentyna, spisał W. K. C. (lu- 
BREDE Z RCIEW LC „+ « « « « «119 25h18 75|złp. 12 gr. 15; grochu od złp. 16 do 19. A Eryn ul: La apt iridia Tringi gr. hi 
OŃY «| A otho e tTa — M A magi K 3 RE, RC r y Bi 26 a Uaz odzia olsi reli- 
ice GRAC ES PROT et lin r Czeskie,” Hollenderskie i Irlandzkie — Konopne płótno Kreas ręcznćj przędzy: gijym PSY AP ar 
Pruskie bilety bankowa ti. . « „ - 4 . wz JAJ PFO b Lej Pia *Dzieje, ustawy, powinności, odpusty i nabożeństwa 
TÉ f Chustki płócienne l Ręczniki Arcybractwa Męki Pańskiej przy krakowskim ko- 
LWÓW 22 lutego. gotów. | towar. INSER Ty > ściele księży Franciszkanów, wedle edycyi z r. 
Dukat holenderski .-. . . e e « « « «. ©. A. + na tuziny « Bij eean 0.7004, 4 7..14/po'złw, 4..2, 3"do' 10, 1607, (powtórne 1861.) . Złp. 2 gr. 15. 

n wa pcz AE S Ee R T í na pojedyncze sztuki obrąbione . . . . . . od 25 do 60 cent. Czesi i Polacy, przez E. Tonnera, z czesk. Złp, 2. 
Półimperyał rosyjski . . «. 1 « + +4» + + k | 4 | Grado ? 9 E Aa r ALADE 0. A 
Rubel rosyjski |. « + + + + +7: 2. 1 * 1 Nakładem Karola Wilda we Lwowie) J 3 p p z qE š E PE, Ak aji” Polskiej, w 1862 + nA I 
Te catas mihia den Mank aii wyszła i jest do nabycia we wszystkich Księgar- Kołdry wełniane i watowe, T Aaa PRYBRE YYY 
LaSty zas wne . . . . * M 5 : ; 

» n; mon. kon. niach krajowych: Kołdry podróżne, Koce węgierskie na konie, Poezje Jana Kantego Turskięgo: Zip. 4. 


n ” kad 
Obligi indemnizacyjne bez kuponów . . . . 
Pożyczka narodowa bez kuponów . , 
Akeye kolei żelaznćj galic. Karola Ludwika . 


... . . 


MAPA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 


ułożona i rysowana w r. 1862 przez 


SUKNA I DYWANY NA PODŁOGĘ, 
DYWANY SUKIENNE, 


Zwięzła nauka przyrządzamia ogni sztucznych, ułożył 
i wydał Franciszek Pareński, z 7 tablic. Złp. 2. 
Kronika Polska Kadłubka . . . .-. . Złp. 24. 


Myśli o nauce obcych języków, z dodaniem krótkiej 


rs una 18 lutego: 2 rana Topolnickiego ap oes rei iriri E A 
PRA R ATOT O ' i i Za- z b cą i . i E E R 3 8 
T a P oniko Thiis opikow BAL OSK rost Date. Pończochy i Skarpetki, ||. doaa hioneet DAE 
Listy zastawne III. okresu « . « e.o A wela i St. Sarnickiego, sztychowana i pię- z najlepszych fabryk zagranicznych we wszystkich tylko możebnych gatun- ( Śówą SŁABI AELS a aa bi 


kupón . .-. . « » Tatae tie 
Akeye kolei żelaznéj warszawsko-wiedeńskićj [68 
warszawsko bydgoskićj 


? n n 


WROCŁAW 23 lutego. 
Banknoty austryackie w-monecie nowćj. . 


kach i cenach — także 
Skarpetki roboty ręcznćj i Skarpetki płócienne. 


eioma kolorami drukowana w zakładzie arty- 
stycznym L. A. Zamarskiego i Ditsmarscha w Wie- 
dniu.. Jeden wielki arkusz, 22 na 25 cali, cena 
1 złr. w. a. Egzemplarze odbite na piękniejszym 
welinowym papierze po 1 złr. 40 cent. w. a. 


i (6) ( 
SSIS 


Tłumaczenie dosłowne Telemaka, zastósowane do sy- 
stemu uczenia się mowy mową, przez tegoż. złp. 4 
Brzmienie głosek polskich i pisownia polska, przez 
Edwarda Sochańskiego. . . . . złp. 2 gr. 12 
* Krótki rys Historyi polskiej dla młodzieży, skreślił 
Władysław Iżycki. Re zi 0 PADZIE 


Polskie bilety bankowe . . . sp seee 
„ Listy zastawne fia «*... DE *Cechy Krakowskie, ich dzieje, ordynacye, listy, swo- 
Poznańskie listy zastawne nowe 4%, . . . ; body i swyszaje, iły. jako małerycł "dó Kuo 
z j a A "M } A u = z o a > $ A + + 
pa M A M ET p U ` nL A sztuk rzemiosł, przemysłu dawnej Polski, a mia- 
y, F AOSTO aS | | 
PARYŻ 22 lutego. Nakładem tejże księgarni wyszła także (I) FAS [a nowiel 3 wssósłaskwitojciiajsdatojnalie ia 


w Krakowie — z aktów cechowych i innych ręko- 


Bo % WACC A:-g0 GÓR OSA wa GZ A 66 45 > 
en Lo pisów zebrał Wilhelm Gąsiorowski. Zeszyt I. Ma- 
LONDYN 22 lutego. larze Krakowscy (z podobiznami podpisów) złp. 5 
Ronżolecd- > «Be > c z ug e>© o 4 91'5 4 i *Diariusz o fundacyi kościoła i konwentu pod tytu- 
a łem Ojca Ś$. Norberta dla wiadomości potomnych 


Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 


ODCHODZĄ: 
z Krakowa do Wiednia T. rano; 3.30 po południa; — do War- 
szawy o 8. rano; — do Maczek 3. 20 po południu (gdzie 


dziejów i rzeczy polskich, 
Części l. Tom I, zawierający 
GEOGRAFIĘ FIZYCZNĄ POLSKI 
(w dawnych granicach.) 


w Wiedniu, 
utrzymują skład komisowy (4) 


DYWANÓW ANGIELSKICH, OBIĆ NA MEBLE 


tudzież kap na łóżka i stoły, u 


wieków wygotowany. (wydany z rękopisu współ- 
pzosnego.). ip ienet meinsam w "BTM 1 
* Warkotłocznie w: szczególności, opisał towarzysz 
sztuki drukauskiej z Krakowa. (z rysunkami) złp. 3 
*Listy lerakowianki jako nagroda, dla pilnych pa- 
nienek.ll120304. 077,54 CZES SE OFL „ itgłpy 4 
*Mowa w czasie żałobnego nabożeństwa za duszę 
ś. p. Joachima Lelewela miana przez ks. Henryka 


nocuje); — do Wrocławia 8. rano; — do Ostrawy (przeż napisał Księżarskiego ; z portretem zmarłego. złp. 1 gr. 15. 
Bogumin [Oderberg] do Prus) 8. rano; — do Zwowa 10. (Dziełka oznaczone *, można nabyć w większej 
30 rano; 8. 30 wieczór; — do Wieliczki 11. rano. Lucyan Tatomir, ` ilości, z odstąpieniem 26%, i z przesyłką po- 


z Wiednia do Krakowa 7. 15 rano; 3. 30 wieczór. 

z Ostrawy do Krakowa 11. rano. 

z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11. 27 przed południem; 
2. 15 po południu. 

ze Szczakowy do Graniey:11. 16 przed południem; 2. 26 po po- 
łudniu; 7. 56 wieczór. 

ze Lwowa do Krakowa 5. 10 rano; 5. 20 wieczór. 


PRZYCHODZĄ: 


do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór; — z Warszawy 
5. 13 po południu; — z Wrocławia.i Warszawy 9. 45 ra- 
no; 5. 27 wieczór; — z Ostrawy przez Bogumin (Oder- 
berg) do Pris 5, 27 wieczór; — ze Lwowa 2,54 po po- 
łudniu; 6. 15 rano; — z Wieliczki 6. 20 wieczór. 

do Lwowa z Krakowa 8. 33 rano; 6. 40 wieezór. 


299 stronnic w małej 8% z mapką obja- 
śmiającą, w ozdobnej okładce. 
Cena: 1 Zir. 80 cnt. w. a. 


w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej, pod Liczbą 63, na lszym piętrze. 


Tamże odbywa się 
3 
zaezajwi AWA: CIĄGŁA WYSPE ZE D A 4 
Pod prasą tejże Skarbniczki 
Części II. Tom I. HISTORYA POLSKA z szczególnym 
względem na literaturę. 
Później wyjdzie 
Części I. Tom IL, zawierający Geografię polityczną i Sta- 
[12] tystykę. (5-6) 


DAWNEGO SKŁADU 


P CELANY i SZKŁA. 


Nakładem Jgn. Lipczyńskiego i S. Samelsona. 


ME po cenach nader zniżonych W 


cztową.) 


Są w druku: 


Jeografia Polski w granicach przedrozbiorowych, dla 
użytku młodzieży; przez Wilhelma Gąsiorowskiego. 


Podręcznik dla lekarzy polowych, (część Il. w. szpi- 
talach). | 
Pytania i odpowiedzi w zagadkach, jako zabawka, ku 

rozwijaniu umysłu młodzieży. 


